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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 ha]., 

pocztą IG hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hausmaunn 1. 9. — Listy należy frankować,

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. S8.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 k. — W miejseu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. '

„Przewodnik naukowy 1 literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca ezerwea 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ewiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 E. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsea i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Praneyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Ruo de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej 
nadzwyczajnego profesora teologii pastoral­
nej z językiem wykładowym polskim, dr. 
Aloizego J o u g a n a ,  zwyczajnym profesorem 
tego przedmiotu na Uniwersytecie we Lwo­
wie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej 
profesora w państwowem gimnazyum z pol­
skim językiem wykładowym w Stanisławo­
wie, dr. Mikołaja S a b a t  a, dyrektorem pań­
stwowego gimnazyum z ruskim językiem wy­
kładowym tamże.

P. Minister Wyznań i Oświaty zamia­
nował zastępcę nauczyciela religii w piątem 
gimnazyum państwowem we Lwowie, ks. 
Franciszka L i s o w s k i e g o ,  rzeczywistym 
nauczycielem religii rzym. kat. w państwo­
wem gimnazyum w Brodach.

P. Minister rolnictwa zamianował ko­
misarzy inspekcyi leśnej II. k lasy : Ottoka- 
ra M i t s c h k ę  i Michała R u d z i ń s k i e g o ,  
komisarzami inspekcyi leśnej I. klasy.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 4 
września b. r. do 1. 128.564 z wykazem panu­

jących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 28 
sierpnia do 3 września 1905, — zamieszczo­
ne jest w „dzienniku urzędowym" dzisiej 
zego numeru Gazety Lwowskiej.

Lwów, 4 września.

Nieuczalne wady.
Niewiadomo, co więcej podziwiać w wy­

stępach niektórych publicystów rossyjskich, 
piszących o pokoju, naiwność, złą wiarę, czy 
pretensjonalność. Koroną tych śmiesznych 
wynurzeń są osławione już słowa p. Suwo- 
rina w Nowem Wremieni-. „Wiadomość o 
pokoju jest wielkiem narodowem nieszczę­
ściem". Gdyby się chciało posądzać p. Su- 
worina o skłonność do dwuznaczności, mo- 
żnaby go podejrzywać, że pisząc to, chciał, 
żeby go zrozumiano fałszywie, żeby go po­
sądzano o żal za skończoną wojną, jako za 
jedyną dotąd rękojmią wewnętrznego roz­
woju Rossyi w kierunku liberalnym. Wyłą­
czną winę możności takich posądzeń ponosi 
przesadna naprawdę zuchwałość p. Suwori- 
na. Wiedząc doskonale o tein, że wynik woj­
ny usunął Rossyę, jako wielkie a z j a t y ­
c k i e  mocarstwo, z powierzchni świata, zda­
jąc sobie prawdopodobnie sprawę z tego, że. 
w dzisiejszych wewnętrznych stosunkach 
Rossyi, przymusowe jej wycofanie z bezpo­
średniego sąsiedztwa Chin właściwych jest 
jej ratunkiem, bo umożliwia jej ześrodko- 
wanie w Europie, na ściśle ograniczonym 
terenie, sił, które okazały się absolutnie nie 
wystarczające do zachowania przemagąjące- 
go wpływu na dwie części świata, p. Suwo- 
rin zanadto widocznie, zbyt brutalnie rzuca 
opinii piaskiem w oczy, każąc jej upatrywać

w zgodzie, osiągniętej w Portsmouth „na­
rodowe nieszczęście".

Wyrazy te równie są nieszczęśliwie 
wybrane i równie śmiesznie pretensyonalne, 
jak zapowiedzi i dawane do zrozumienia z nie­
których jeszcze zawsze na nieszczęście wpły­
wowych kół rossyjskich zamiary przedstawie­
nia tego, co się stało w Portsmouth, jako partyi, 
bynajmniej nierozegranej, lecz tylko chwilowo 
odłożonej. Lata upłyną, nim Rossya będzie 
w stanie pomyśleć na seryo o „odwecie" 
zaczepnym w obec Japonii, ale, gdy te lata 
upłyną, wówczas znajdzie prawdopodobnie 
Rossya przed sobą Chiny inne, niż dzisiaj, 
zorganizowane w nowożytny ustrój państwo­
wy, znajdzie armie chińskie, nietylko bi- 
tniejsze i lepiej wyćwiczone niż dotąd, ale 
dlatego przedewszystkiem trudniejsze do po­
konania, że bić się będą w świadomej obronie 
swoich narodowych i patryotycznych przy­
wiązać, zamiast pod wpływem ślepego s tra ­
chu lub ślepej do obcych nienawiści. W r. 
1900 w czasie powstania bokserów, można 
było albo drwić z takich horoskopów, albo 
biorąc je na seryo, głosić obowiązek ludów 
Europy „zjednoczenia się w obronie zagro­
żonych najświętszych swych dóbr".

Dzisiaj drwiny nikomu na myśl nie 
przyjdą. Ale nikt też szczerze i uczciwie 
nie ośmieli się wierzyć w niebezpieczeń­
stwo, grożące Europie ze strony rasy żółtej 
p o d  w z g l ę d e m  e t y c z n y m .  Dowiedział 
się świat, że ta rasa broni tylko tego, co jej 
się należy, i nawet uśmiechów przeznaczenia 
nie wyzyskuje po za pewną słuszną miarę, 
na której zatrzymać się potrafi zawsze — 
nawet w upojeniu — obrona dobrej sprawy. 
Przekonała nas o tera Japonia, prowadząca 
tak wojnę i Japonia, przystająca na taki 
pokój.

Jeżeli pomimo tego odzywają się je ­
szcze w Rossyi — rzadkie na szczęście — 
głosy tak napuszone i taką fanfaronadą tchną- 
ce, jak głos p. Suworina, to przyczyny tego 
szukać trzeba w tej nieuleczalnej próżności, 
właściwej niestety obu największym szcze­
pom słowiańskim, dzięki której możliwe, jak­

kolwiek nieprawdopodobne, stają się tego ro­
dzaju wypadki, jak przypisywana hr. Lams­
dorfowi depesza, donosząca Mikołajowi II 
o zawarciu pokoju w słowach: „Japończycy 
gotowi są poddać się woli Waszej Ges. Mości".

Z pod berła rossyjskiego.

W Królestwie Polskiem.
Warszawa się uspakaja z dnia na dzień. 

Ewolucya ta widoczna jest nawet dla bar­
dzo pobieżnych obserwatorów. Powodem za­
mierania prądów rewolucyjnych, są — zda­
niem ogółu — dwie przyczyny: stan oblę­
żenia i zawarcie pokoju na Dalekim Wscho­
dzie, Przychwycenie i zamknięcie pod klucz 
wielu czynnych agitatorów, pozbawiło par- 
tyę przewrotu energii w ogłaszaniu szumnych 
odezw, które całe społeczeństwo w niemo­
żliwy wprost sposób drażniły, niepokoiły i 
poduieoały. Zabrakło wulkanu, co każdej 
chwili grożąc wybuchem, przejmował wszyst­
kich obawą i nie dopuszczał rozumnej i trze­
źwej analizy faktów i ich następstw. Bezu­
stannie jakieś niepowołane i nieuznawane 
przez nikogo podziemne komitety wzywały 
i groziły, ludność warszawską przejmowały 
dreszczem a generał-gubernatora Maksimo- 
wicza skłoniły nawet do ucieczki z poste­
runku.

Wiadomość o zawarciu pokoju na wscho­
dnim krańcu Azyi minęła zrazu bez wraże­
nia. Piewsze znaezenie tego dziejowego fa­
ktu zrozumiały warszawskie sfery handlowe 
i przemysłowe, najbardziej zainteresowane i 
skrępowane zatargiem rossyjsko-japońskim. 
Z kolei spadła zasłona z oczu innym: wszy­
scy odczuli instynktowo, że w Rossyi, skoro 
ta uzyskała wolne ręce w Mandżuryi, wska­
zaną jest rozwaga. I kubeł lodowato-zimnej 
wody podziałał uzdrawiająco, wpływając na­
wet na podtrzymywane .jeszcze onegdąj całą 
forsą bezrobocie szkolne. „Związek unarodo­
wienia szkól" otrzeźwiał do pewnego sto-
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H A T O T A .

W  POGONI.
CZĘŚĆ DRUGA.

IV.
(Ciąg dalszy).

Oldaniecki nie odpowiada.
Patrzy na nią badawczo, wńdzi jej 

wspaniałe oczy jakąś mgłą przesłonięte, i 
zmarszczkę wewnętrznej rozterki na czole, i 
usta drżące lekko, jakby coś tłumiły.

I  znowu, choć słowa jej świadczą prze­
ciwnie, wydaje mu się taką nawskroś kobie­
cą i bezwiednie owego „zaokrąglonego ra ­
mienia" mężczyzny łaknącą.

Więc zbliża się do niej i ujmuje obie 
jej ręce, których mu nie broni.

— A jednak — mówi, zwolna, nie spu­
szczając z niej oczu — a jednak, gdym pa­
nią nazwał biedactwem, zrobiło to pani sza­
loną przyjemność. Może dlatego właśnie, że 
pani taka silna i wielka i świadoma siebie 
i że nikomu nie przyszło dotychczas na 
myśl, że mimo tego wszystkiego pani może 
czasem czuć się biedactwem? Cóż? zaprze­
czy mi pani? — powtarza, przytrzymując 
jej ręce, bo Ryta, gdy tylko zaczął mówić, 
próbowała mu je odebrać.

Lecz Oldaniecki przestał być dwor­
skim.

Przytrzymuje te wyrywające się ręce

nie z galanteryi, ale po prostu, bo tego 
chce, i z całą uczciwą przewagą swej mę­
skiej siły.

I Ryta musi mu uledz.
Więc tylko patrzy wyzywająco w jego 

błękitne oczy, tak piękne, że nawet teraz, 
gdy je bardem, buntowniczem spojrzeniem 
chce przeprzeć, czuje w calem swem jeste­
stwie ich obezwładniającą moc.

Nie odwraca jednak głowy.
Nigdy on tego od niej nie usłyszy, jak 

dalece w duszy przyznaje mu słuszność.
— Zaprzeczy mi pani? — powtarza z 

uporem Oldaniecki.
— Zaprze....
Huk tak straszliwy, że zdaje się drzeć 

cały przestwór na szmaty, rozdziera i ten 
wyraz na jej ustach.

Oboje są szarpnięci tą ogłuszającą siłą 
kanonady, pod stopami ich wytwarza się 
jakby chwilowa próżnia, tak zawrotna, że 
Ryta mimowoli czepia się silniej rąk Olda- 
nieckiego i widzą wyraźnie krótki, falisty 
ruch otaczających ich ścian.

Jest coś niewysłowienie złowrogiego 
w takiem ugięciu się rzeczy zasadniczo nie­
ruchomej, zwłaszcza, gdy się to dzieje w 
sąsiedztwie góry, nadzianej siarką, która pod 
swemi wstrząśnieniami grzebała eałe miasta.

Piorun padł tak nadzwyczajnie blisko, 
że w pierwszej chwili sądzą oboje, iż ude­
rzył w willę.

I jakby na potwierdzenie tego daje 
się jednocześnie słyszeć za drzwiami krzyk 
i brzęk tłuczonego szkła.

Oldaniecki wybiega z pokoju i widzi 
Rafaela, już we fraku, bladego jak chusta, 
stojącego nad szczątkami tacy z zastawą ka­
wy i wina, którą, przerażony błyskiem i 
hukiem z rąk wypuścił.

Grom warczy jeszcze i napełnia sobą 
cały westybul, oświetlony jedynie stojącym

na ziemi ogarkiem; i lokajski tragizm tej 
gospodarskiej katastrofy, w zestawieniu z 
majestatem tamtej, światem trzęsącej potęgi, 
jest tak zabawny, że Oldaniecki nie może 
się wstrzymać od śmiechu.

— To nic nie szkodzi, Rafaelu — mó­
wi wesoło. — Wypiłem jedną więcej butel­
kę spumante i stłukłem te wszystkie, naczy­
nia. Postawisz mi to w rachunku. A teraz 
idź spiesznie po inne.

Wróciwszy do pokoju, zastaje Rytę, o- 
twierającą żaluzje okien.

— I cóż! — woła — samo niebo nie 
pozwoliło pani dać fałszywego świadectwa 
prawdzie.

Ale ona uśmiecha się tylko i mówi:
— Patrzmy na burzę !
— Pani chce otworzyć okno ?
Naturalnie. Cóż znaczy burza, ogląda­

na przez szyby ?
— Dobrze. Poczekajmy tylko aż Rafael 

przyniesie nam drugą edycyę stłuczonej ta­
cy. Wtedy zgasimy światło i użyjemy wido­
wiska w całej pełni. Nie potrzebujemy się 
obawiać, że kurtyna wcześniej zapadnie. To 
się zaniosło na długo. Słyszy pani tę orkie­
strę bałwanów?

— Słyszę. Wspaniała !
— O ! Znowu piorun. Przewiduję trze­

cią edycyę tacy.
Ale druga edycya zjawia się nienaru­

szona.
Rafael, ustawiając ją na stole, przyglą­

da się ukradkiem obnażonym stopom Ryty, 
która usiadła przy oknie i czeka niecierpli­
wie, aby sobie poszedł.

Jego tymczasem intryguje ich ciemna 
połyskliwa skóra, mająca w białem obramo­
waniu puszku jakiś dziwny, nie europejski 
koloryt.

— To musi być przebrana murzyn­

ka — myśli, owijając serwetą główkę butel­
ki i przekonanie to unosi z pokoju.

Oldaniecki zamyka za nim drzwi na
klucz.

Sam nie wie dlaczego to czyni i spo- 
tkawszy zdziwiony wzrok Ryty, miesza się 
trochę.

Nie był to przecież machinalny odruch 
z jego s tro n y ; chciał mieć tę pewność, że 
tu nikt nie wejdzie.

Ale Ryta nie czyni żadnej uwagi.
Oldaniecki pokręca elektryczną sprę­

żynkę i salonik pogrąża się w ciemności.
Tylko języczek lampki spirytusowej 

płonie sino, oświetlając od spodu najbliższe 
przedmioty.

Zresztą nieustające falowanie błyska­
wic wlewa się do wnętrza, jakby jakiś fan­
tastyczny, gdzieś z zaświatowych źródeł nie­
skończonej jasności płynący, chwilowemi ta­
mami przerywany, świst.

Burza wciąż rośnie.
Bałwany już nie ryczą, ale grzmią i 

walą w skałę, na której stoi „Rosa di Mon­
te", jakby były kilofami tytanów, którzyby 
sobie postanowili zmienić kształt skorupy 
ziemskiej.

Gdy Oldaniecki otwiera okno, słone 
płaty piany morskiej, strzelające w górę, jak 
wodne fajerwerki, padają im na usta.

Wicher jest tak gwałtowny, że gdyby 
połacie nie otwierały się do wewnątrz, wy­
rwałby je natychmiast.

Okno to, jak w ogóle wszystkie takie 
okna równe z posadzką, posiada maleńki, 
wąziutki balkonik, a raczej trochę tylko wy­
stającą balustradę.

Można się jednak na niej pomieścić, 
wcisnąwszy się między futrynę a baryerę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



pnia, a otrzeźwiawszy zobaczył, ze hasła, gło­
szone przezeń, posiadają, obok stron jasnych 
i stronę odwrotną,, co najmniej, bardzo sza­
rą, więc rozpoczyna się już cicha na razie 
agitacya za powrotem młodzieży do szkół, 
co nie wyklucza bynajmniej dalszych starań 
w drodze legalnej o unarodowienie wycho­
wania publicznego w Królestwie Polskiem. 
Szkoła prywatna bez praw, rzecz to bardzo 
idealna, nie dająca materyalnej podstawy 
bytu swoim wychowankom, a przecież nie
0 co innego, tylko o ten rządowy patent 
wszystkim przedewszystkiem chodzić musi. 
Że na razie przyjdzie chwilowo do steru 
stronnictwo reakcyjne, nikt chyba nie wątpi. 
Sprzeczać się jeno można o czas trwania 
jego wpływów i tutaj tak optymistom jak
1 pessymistom nastręcza się szerokie do po­
lemiki pole. Keakcya u głównego ołtarza, 
to równobrzmiące z odłożeniem wszelkich 
ustępstw dla Polaków ad calendas graecas, 
więc rozsądek wymaga, czekając sposobniej­
szej chwili, kształcić się jeszcze czas jakiś 
w szkole rossyjskiej. Innego punktu wyjścia 
nie znamy.

Z Warszawy nadchodzą też w tym kie­
runku wcale pomyślne wiadomości. Kores­
pondent Czasu pisze : Prawie wszystkie tu­
tejsze szkoły średnie, które przed kilku 
dniami rozpoczęły nowy rok szkolny, są 
czynne. — Największą frekwencyę uczniów 
mają: szkoła realna (354, w zeszłym roku 
było f  00), I. gimnazyum męskie (280, w ze­
szłym roku 320), V. gimnazyum (przeszło 
400, w roku zeszłym 485), IV. gimnazyum 
(212, w zeszłym roku trzysta kilkanaście) 
Jutro otwierają się trzy tutejsze szkoły han­
dlowe. Podług zapisów zgłosi się do każdej 
z nich około 400 uczniów. — Na prowincyi 
wszystkie gimnazya są czynne, z wyjątkiem 
Siedlec, gdzie były zaburzenia uliczne i w 
skutek tego rok szkolny rozpocznie się pó­
źniej.

W prywatnych szkołach żydowskich 
nie wolno było dotychczas wykładać języka 
hebrajskiego, jako specyalnego przedmiotu 
w osobnych godzinach, lecz trzeba było włą­
czać go do nauki religii. Jeden z właści­
cieli szkół takich w Warszawie niedawno o- 
trzymał odmowną odpowiedź kuratora okrę­
gu naukowego na prośbę o wyznaczenie 1 
godziny dziennie dla hebrajszczyzny. Obe­
cnie ten sam właściciel szkoły wykołatał w 
ministerstwie oświaty odpowiedź dla siebie 
przychylną. Gazety żydowskie uważają to za 
„nową epokę w życiu szkół żydowskich w 
Warszawie11.

Niemniejszego znaczenia jest oczeki­
wany powrót tysięcy ojców rodzin i braci 
z Dalekiego Wschodu, a zarazem pewność, 
że nowe tysiące nie powędrują już na udrę­
kę i poniewierkę na pola mandżurskie. Za­
panowała więc i z tego powodu radość, a 
nadzieja oglądania lada tydzień drogich ser­
cu, utrudnia dostęp rozmaitego rodzaju pod­
szeptom i namowom. W kraju przybędzie 
sporo rąk do pracy, a tern samem wracać 
on zwolna zacznie do tak niedawnej eko­
nomicznej swej świetności i dobrobytu.

Uspokojenie Warszawy zmieniło jej ze­
wnętrzny wygląd. Aczkolwiek rewizye do­
mowe jeszcze nie ustają, a cyfra uwięzio­
nych — niemal wyłącznie z kół robotni­
czych — ciągle wzrasta, zmniejszono zna­
cznie liczbę patroli wojskowych na ulicach;

nie spotyka się też co krok drażniących nie­
przyjemnie zbrojnych posterunków.

W sobotę zapadł wyrok sądu wojenne­
go, skazujący socyalistę Kasprzaka na śmierć 
przez powieszenie, a Gurtzmana na lat 15 
ciężkich robót.

W Lublinie uniknięto w dniu 1 b. m. 
strasznej katastrofy: Kiedy o godz. 12 minut 
30 w nocy pociąg osobowy, idący z Kowla 
do Warszawy, stanął na stacyi Lublin, w 
oddziale towarowym dworca zauważono dym, 
wydobywający się z kosza, przed chwilą wy­
ładowanego z brankardu tego pociągu. Rzu­
cono się do gaszenia ognia, powstałego w 
koszu i znaleziono w nim dwie maszyny. 
Sporządzono je w ten sposób, że od przy­
rządu zegarowego z kapiszonem zapalającym 
przeprowadzone były knoty do trzech balo­
nów — słojów napełnionych naftą i benzy­
ną, ważących 2 pudy 28 fnt. Przyrząd ze­
garowy ukryty był w słomie. Cały kosz z 
maszynami ważył 3 pudy 15 fnt. Dzięki uga­
szeniu tlącego się knota, zanim ogień do­
szedł do raateryj wybuchowych, zapobieżono 
eksplozyi i uniknąć zdołano wielkiego nie­
szczęścia, Przypuszczają, że maszyna była 
przeznaczona do wybuchu w wagonie towa­
rowym podczas ruchu pociągu, który ocalał 
tylko z powodu spóźnionego widocznie jej 
działania. Przerażenie personalu kolejowego 
było wielkie. Śledztwo w toku.

Pole do legalnej walki — jeżeli można 
użyć tej nazwy — otwiera się wszystkim 
zwolennikom reform w

Dumie państwowej, 
gdzie, mimo wszelkie ograniczenia, uda się 
może w końcu zdobyć jakiś bodaj tombako­
wy, jeżeli już od razu nie złoty środek. Dużo 
bardzo zależy tutaj od wyniku pierwszych 
wyborów; wszak owym pierwszym pionierom 
przypadnie w udziale uczynić wyłom w gru­
bym niestety bardzo murze przesądów i po­
litycznych tradycyj caratu.

Obawy, jakoby Królestwo miało być 
wyłączone od udziału w Dumie państwowej 
przynajmniej w pierwszej kadencyi, są nie­
uzasadnione. Nowoje Wrernia, zwykle dobrze 
poinformowane, pisze w tej sprawie: „Prace 
komisyi, powołanej do ułożenia dodatkowych 
przepisów wyborczych do Dumy państwowej 
dla Królestwa Polskiego, mają być ukończo­
ne w takim terminie, aby wybory w Króle­
stwie mogły być dokonane prawie jednocze­
śnie z wyborami w innych dzielnicach ca­
ratu. W każdym razie posłowie z gubernij 
Królestwa Polskiego będą mieli możność 
brania udziału już w pierwszej sesyi Dumy 
państwowej11.

Według innej depeszy z Petersburga: 
Komisya specyalna pod prze wodnictwem hr. 
Solskiego obradowała w sobotę w dalszym 
ciągu nad regulaminem wyborczym. Obrady 
nad regulaminem „dla Polski11 prawdopodo­
bnie nastąpią dopiero w połowie b. in.

W tej samej sprawie donosi Ruś: na 
podstawie informacyj, zaczerpniętych z pe­
wnego źródła, przepisy dodatkowe, tyczące 
się wyborów do Dumy państwowej deputo­
wanych z Królestwa Polskiego i z kilku in­
nych okręgów, będą ostatecznie ułożone nie 
wcześniej, jak w połowie września. Pierwsze 
posiedzenie komisyi w tej sprawie miało się 
odbyć w dniu 30 sierpnia, lecz z powodu 
nieprzybycia kilku członków uległo odrocze­
niu do piątku. W obec tego wszystkie po­

głoski, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
rozesłało do gubernatorów okólniki ze wska­
zówkami w sprawie wyborów, pozbawione 
są wszelkiej podstawy.

Według krążących pogłosek przepisy 
tyczące się wyborów do Dumy będą dla lu­
dności Królestwa Polskiego zupełnie inne, 
aniżeli obowiązujące w guberniach wewnętrz­
nych cesarstwa. Gdy dla Rossyi środkowej 
ustanowiono, że na 250.000 ludności przy­
pada jeden wyborca, dla Królestwa Polskie­
go normę tę powiększono z takiem oblicze­
niem, że jeden wyborca przypadnie na 
350.000 mieszkańców. Z ramienia miast bę­
dą zasiadali tylko deputowani z Warszawy 
w liczbie 3 i z Łodzi w liczbie dwóch. Cen­
zus dla prawyborców nie ulegnie zbyt po­
ważnym zmianom w porównaniu z ogólną 
ustawą wyborczą: cenzus wajątkowy w mia­
stach będzie powiększony o 1V2 raza- Z ze­
branych przez władze danych okazuje się, 
że większa część nieruchomości w miastach 
jest w rękach żydów,

Tenże sam dziennik zamieścił na swych 
szpaltach w innem miejscu niewesołą dla 
nas wiadomość, że z Królestwa Polskiego 
zasiadać będzie w Dumie zaledwie 15 re­
prezentantów. Byłaby to krzycząca niespra­
wiedliwość: wszak sam Kaukaz wysyła ich 
do Petersburga aż 28. Anachronizm ten wy­
tykają zresztą nawet pisma warszawskie, do­
dając, iż informacya Rusi brzmi tym razem 
nieprawdopodobnie.

Wybory do Dumy odbędą się rzekomo 
nieodwołalnie w grudniu b. r. Otwarcie par­
lamentu rossyjskiego nastąpi natomiast w 
dniu 25 stycznia 1906 r.

Departament policyi opracował już pro­
jekt o zgromadzeniach przedwyborczych. — 
Rozpatrzy go też wkrótce Rada państwa, po- 
czem zostanie podany do publicznej wiado­
mości.

Znany uczony rossyjski, prof. Maksym 
Kowalewski, zamieszkały obecnie w Paryżu, 
jak donosi Juźny j K ra j, zamierza postawić 
swą kandydaturę do Dumy państwowej, do 
czego ma zupełne prawo, jako posiadacz 
200 dziesięcin ziemi wgubernii charkowskiej.

Luźne informacye.
Wśród wyższego duchowieństwa kato­

lickiego, oraz wśród inteligencji polskiej w 
gubernii mińskiej, jak donosi Siew.-Zap. 
Słowo, poruszona została myśl utworzenia 
dyecezyi mińskiej z katedrą biskupią w Miń­
sku. Jak wiadomo, do połowy zeszłego stu­
lecia w Mińsku była katedra biskupia.

Dnia 29 sierpnia w nocy w miaste­
czku Ostrorzycki Gródek zastrzelono z re­
wolweru uriadnika Uukiewicza. Przybył do 
niego dzierżawca poczty i wręczył mu urzę­
dową korespondencyę. Uriadnik zbliżył się 
do biurka pod oknem, aby podpisać pokwi­
towanie. — W tej chwili z podwórza padł 
strzał, który ugodził uriadnika w głowę.

„Duma“ smoleńska oświadczyła, że 
stałe rozkwaterowanie kozaków w mieście jest 
bezprawne i postanowiła uchylić się od pła­
cenia kosztów kwaterunkowych, lub budowy 
baraków, jednocześnie ogłosiła odezwę do 
tamtejszego garnizonu, w której prosi żoł­
nierzy o wstrzymanie się od plądrowania i 
gwałtów.

W sprawie zamachu na gubernatora 
mohylowskiego d mosi Ross. Agmcya tel.:

Kiedy gubernator Klingenberg, przejeżdżał 
główną ulicą, rzucono pod powóz bombę; 
rozległ się huk, bomba jednak nie eksplodo­
wała. Gubernator zatrzymał powóz i sam 
wskazał na uciekającego sprawcę zamachu, 
którego policya odszukała i zaaresztowała.

Senatorowi Postowskiemu polecono prze­
prowadzić śledztwo z powodu „protestu11 
mieszkańców Królestwa Polskiego przeciwko 
uchwałom Komitetu ministrów w sprawie pol­
skiej. Dla zbadania rozruchów agrarnych wy­
słana będzie do wszystkich miejscowości ko- 
inisya, z Goremykinem, Kriwoszeinem i Ku- 
tlerem na czele.

W ostatnich czasach Rada ministrów 
otrzymała od różnych osób prywatnych i in- 
stytucyj publicznych około 60 memoryałów 
w różnych sprawach ekonomicznych i finan­
sowych. Razem z niektórymi memoryałami 
nadesłano szczegółowo opracowane projekty 
reform, jak n. p, zreformowania systemu po­
datkowego, utworzenia małej jednostki ziem­
skiej i t. d. Projekt reformy szkół średnich 
jest na ukończeniu. Ilość klas w gimnazjach 
klasycznych i szkołach realnych będzie zró­
wnana.

Z K i s ł o w o d s k a  (gub. stauropolska) 
telegrafują: Namiestnik przyjął deputacyę, 
31 Ormian z 20 miast, która wręczyła mu 
adres i podziękowanie za interwencyę jego 
w Petersburgu w sprawie zwrotu majątków 
kościelnych i otwarcia szkół ormiańskich. 
Zwrot zabranych majątków i zezwolenie na 
otwarcie szkół jest dowodem, iż car żywi 
napowrót zaufanie do Ormian. Deputacya 
prosiła namiestnika, aby imieniem Ormian 
złożył u stóp tronu zapewnienia lojalności. 
Namiestnik w odpowiedzi wyraził nadzieję, 
iż uda się mu kraj uspokoić, że inteligen- 
cya ormiańska dopomoże mu w tern dziele 
i dołoży starań około zaprowadzenia przy­
jaznych stosunków między obu nai-odaini.

Położenie w Szuszy jest nadal niepo­
kojące. Według najnowszych wiadomości, 
miasto stoi w płomieniach. Okolice zajęli u- 
zbrojeni Tatarzy. Ludność chroni się w góry. 
We wsi Muchrane wysadzono dynamitem w 
powietrze część zabudowań księcia Bagra- 
tionaj w pobliżu miejscowości Gori zamor­
dowano księcia Erizowa.

Peters. Agen. le i.  donosi, że ogólny 
związek stowarzyszeń zawodowych lekarzy, 
prawników, inżynierów i t'. d. polecił po­
szczególnym stowarzyszeniom praktyczne 
przeprowadzenie s t r e j k u  o g ó l n e g o .

Wypracowanie projektu traktatu poko­
jowego postępuje raźno naprzód. Sobotnie 
telegramy doniosły, że praca pełnomocni­
ków obu państw jest już prawie na ukoń­
czeniu. Na ostatniem posiedzeniu przyszło 
rzeczywiście pomiędzy Wittem a br. Komu- 
rą do porozumienia. Angielskie źródła infor­
macyjne podają, że podpisanie traktatu na­
stąpi we wtorek. Nie można jednak zbytnio 
ufać temu doniesieniu.

Uchwalono dotąd dziesięć punktów. 
Pozostaje jeszcze do obrobienia pięć, a te 
obejmują niejedną kwestyę sporną, któ­
ra przedłuży obrady. W sobotę miała za-
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(Z francuskiego).

IV.

(Ciąg dalszy).

W tern miejscu, głos Saint-P lorenta  za­
łamał się w łkaniu. Czy w tych słowach 
był wybuch żalu długo pewstrzymywanego? 
Czy myślał o. miłości i szczęściu, które by  
b y ć  m o g ł o ,  gdyby był chciał? Nie sądzę. 
Myślę raczej, iż rozrzewniał się tylko nie­
zmiernie tak samo wspomnieniem tej, która 
odeszła, jak współczuciem, które w nim roz­
budziła.

Mówił dalej:
„Pomimo swojej niewinności, uczucie 

Julii było gwałtowne i nieokiełznane, dzikie 
prawie, jak karygodna namiętność. Jej cha­
rakter tego wymagał: niezdolna była kochać 
inaczej jak szalenie, choćby to była miłość 
całkiem niewinna. Wszystkie porywy jej 
duszy były tak samo ogniste; sympatya jej 
ku mnie była takiem samem uniesieniem, 
jak dawna jej zazdrość o pana d’Escarpit. 
Tak byłem jej nieodzowny, że pragnęła by 
mieć mnie nieustannie przy sobie. Za każdą 
bytnością opuszczałem ją prawie pocieszoną

i prawie szczęśliwą, a za każdym powrotem, 
znajdowałem, że była zgnębioną, choćby po 
dwóch dniach mojej nieobecności.

„Zwolna, uspokajała się przy mnie, 
stawiała się prawie wesołą, a mówiąc do 
mnie, lub ściskając moją rękę, okazywała 
pieszczotliwie ożywienie, które należy do je­
dnego z wdzięków natury kreolskiej. Nie mogę 
wspomnieć bez rozdarcia serca, jak słodką 
wtedy, dziecinną prawie była wesołość tej 
melancholijnej istoty. Niezmierna wrażliwość 
jej duszy była tak potężna, że nieraz zada­
wałem sobie pytanie, w jaki sposób ciało 
tak wątłe może tyle wzruszeń wytrzymać. 
Tak samo muzyka, użyczała jej czasami bło­
gich wrażeń, w których dusza jej jakby się 
odświeżała, a innym razem wzruszeń bole­
snych, których sama gwałtowność ulgę czy­
niła jej biednym nerwom, tak długo wy­
czerpanym samotnością. Byłem zmuszony 
z wielką ostrożnością wybierać utwory, które 
grałem przy niej : niektóre dzieła nadto nie­
zrozumiałe i surowe w swojej potędze, jak 
naprzykład Schumanna, wywoływały w niej 
prawdziwą burzę wrażliwości. Przeciwnie 
znowu, piekne, religijne i miłosne ustępy 
z „Zaczarowanego fletu11, uśmierzały błogo 
niepokoje jej duszy.

„Ale jakże bym nie miał pamiętać, 
dzisiaj, gdy całe moje życie wraz z talen­
tem jest tylko ruiną, że najlepiej lubiła moje 
kompozycye, improwizowane dla niej ? Biedne 
piosenki naszych wsi, biedne stare pieśni 
przy pługu i żniwie, kto by mi kiedy po­
wiedział, że tak proste tematy, zaledwie tro­
chę upiększone i rozwinięte za pomocą umie­
jętności i harmonii, będą zdolne wzruszyć 
do tego stopnia melancholijne myśli mojej 
ukochanej ? Innym razem znowu, tematem

do waryacyi bywały melodye kreolskie, na­
iwne i pieszczotliwe, które mi nuciła swoim 
czystym głosem, a ja je rozwijałem w Re- 
veries musicales. W ten sposób łączyliśmy 
wspomnienia naszych dziecinnych czasów: 
muzyka zespalała nasze dni przeszłości.

„Przewlekam te wspomnienia, które tłu­
mem cisną mi się do głowy... Maluję je pa­
nu bez wyboru i bez ładu. Może już pana 
nudzę. Proszę mi darować. Staje mi w my­
śli, naprzykład, przyjemność, jakiej dozna­
wała, oprowadzając mnie po olbrzymich za­
ułkach Pagoureau, przez nieskończoną ilość 
kurytarzy, po których w jesieni i w zimie cho­
dził wiatr zunny, przez szeregi salonów, u- 
rządzonych na świetne dawniejsze przyjęcia, 
w których nikt teraz już nie bywał.

„Prowadziła mnie tak, aż na terasę 
otwartą na wszystkie strony, skąd można 
było widzieć, jak mi mówiła, falujące w nie­
skończoność morze szumiące, utworzone z 
wierzchołków tysięcy, tysięcy sosen. Opisy­
wała mi, jedne po drugich, pokoje pałacu, 
abym mógł sobie jako tako przedstawić to, 
co nazywała swojem więzieniem i żyć nieco 
jej życiem.

„Dnia pewnego, zatrzymała się wraz 
ze mną u progu apartamentu, znajdującego 
się w części najbardziej odosobnionej tego 
obszernego a smutnego budynku i rzekła 
głosem przyciszonym, jakby zdjęta nagłą nie­
śmiałością i zawstydzeniem:

„ — To jest mój pokój, mój biedny po­
kój, gdzie spędziłam tyle nocy w osamotnie­
niu i bezsenności.

„Pełen głębokiego szacunku, miałem 
nieopisane pragnienie uklęknąć, jak na pro­

gu świątyni; gwałtowne wzruszenie ścisnęło 
mnie za gardło...

„I zapłakałem...

VI.
„Pan, któremu w życiu nie stanęła na 

zawadzie żadna fizyczna przeszkoda, pan, 
znający Paryż i bywający w świecie ludzi 
inteligentnych i wesołych, może z niejaką 
trudnością będzie mógł sobie przedstawić, 
czem były owe początki miłości dla mło­
dzieńca, który w pierwszych latach dzieciń­
stwa wzrok stracił — który nigdy z nikim 
poufnie nie rozmawiał, tylko z wieśniakami 
i dzierżawcami, ale którego dusza jednak, 
dzięki sztuce, której się poświęcił, była o- 
twarta na poczucie piękna.

„Oto moje wspomnienia co do mnie 
samego w tej epoce mego życia: wiele nad 
tern rozmyślałem od tego czasu i mogę pana 
objaśnić całkiem dokładnie.

„Skoro zrozumiałem, że nie jestem o- 
bojętny Julii d’Escarpit, doznałem zrazu we­
wnętrznej radości, może nieco pospolitej, w 
każdym razie mało się różniącej od tej, któ­
rą zauważyłem u młodych ludzi mego wieku, 
gdy im się zdawało, że są na drodze do zdo­
bycia serca kobiety... Ale muszę sobie sam 
oddać sprawiedliwość dodając, że ten stan 
mało szlachetny trwał bardzo krótko. Jeżeli 
mi się zdarzało, wróciwszy do mego pokoi­
ku w Buzet, pieścić się przez chwilę w my­
śli niedosięgnionem marzeniem, rozbijało się 
ono natychmiast o jedną gorżką prawdę: 
„Jestem kaleką!11

(Ciąg dalszy nastąpi).



a
paść ostateczna decyzya w sprawie redakcyi 
nieustalonych jeszcze ustępów traktatu, zawie­
rających te paragrafy, które określają wa­
runki i tenniny, w jakich ma armia rossyj- 
ska opuścić Mandżuryę. Japończycy doma­
gają sic, aby cały ów ustęp był nadzwy­
czaj ściśle zredagowany. Jeżeli Witte przyj­
mie brzmienie projektu japońskiego, w ta­
kim razie opuści armia rossyjska w zupeł­
ności Mandżuryę, w przeciągu 18 miesięcy, 
nie pozostawiając pod żadnym pozorem ani 
jednego żołnierza na polach dawnych zapa­
sów i walk. Warunek ten był dotąd sporny 
i wywołał nawet chwilowe wstrzymanie to­
ku narad. Kwestya obwarowania Sachalinu 
nastręczyła również wielkie trudności do 
przezwyciężenia. Japończycy byli zdania, że 
zobowiązanie nie obwarowywania Sachalinu 
dotyczy tak ich, jak i Eossyi, gdy Witte 
upierał się przy tem, aby rozbroić tylko po­
łudniową, to znaczy japońską, część Sacha­
linu.

Komura udał się jednak do Wittego i 
konferował z nim przez pół godziny w obe­
cności Martensa i Dennisona, poczein przy­
szło szczęśliwie do porozumienia.

Zawieszenie broni.
W chwili, gdy stało się już światu 

wiadome zawarcie pokoju, powinno było na­
stąpić natychmiastowe powstrzymanie kro­
ków nieprzyjacielskich na placu boju. Wy­
rażano nawet zdziwienie, że nie postarał się 
nikt . to, aby wszedł zaraz w życie pierw­
szy, najszlachetniejszy rezultat tych ofiar, 
jakie poniosła wspaniałomyślnie Japonia, 
powstrzymując swem ustępstwem dalszy prze­
lew krwi w Mandżuryi. Japończycy są je ­
dnak bardzo ostrożni, nauczeni więc po- 
przedniem doświadczeniem, czekają na pod­
pisanie formalne traktatu pokojowego, po- 
czem dopiero nastąpi ogłoszenie zawieszenia 
broni. Ratyfikacya traktatu nastąpi za mie­
siąc. — Do tego czasu będą stały naprze­
ciw siebie dwie olbrzymie armie, gotowe 
każdej chwili do dalszego prowadzenia woj­
ny, gdyby zaszły jakiekolwiek okoliczności, 
uniemożliwiające ostateczne zatwierdzenie po­
koju. Angielskie dzienniki pocieszają nas je­
dnak wieścią, że Oyarna i Liniewicz porozu­
mieli się na własną rękę w sprawie zaprze­
stania kroków nieprzyjacielskich, tak więc 
można być spokojnym o losy żołnierzy, na­
rażonych tylko na straszne skutki pory de­
szczowej w Mandżuryi i gorsze jeszcze cho­
roby obozowe.

Do głównej kwatery rossyjskiej doszła 
oficyalna wiadomość o ukończeniu rokowań, 
dnia 1 b. m. Tego dnia bowiem wysłał car 
telegram z zawiadomieniem, że w czasie ro­
kowań w Portsmouth odrzucono żądania 
rządu japońskiego w sprawie odstąpienia Sa­
chalinu, zapłacenia wynagrodzenia wojen­
nego, wydania rossyjskich okrętów, znajdu­
jących się w portach neutralnych i ograni­
czenia sił rossyjskich na wodach Oceanu 
Spokojnego.

Telegram władcy Eossyi, podkreśla­
jący z zadowoleniem wszystkie ustępstwa 
Jcponii, wyraża również w gorących słowach 
uznania pochwałę dla generała Leniewicza i 
jego armii.

„Moja poświęcająca się, droga mi ar­
mia — opiewa depesza — powstrzymywała 
napór przeważającego liczebnie wroga w 
Mandżuryi. Krok za krokiem, przez 19 mie­
sięcy uparcie odpierała jego pochód. Pod 
Pariskiem kierownictwem wzmocniona przez 
nowy napływ wojsk z Eossyi jest ona obe­
cnie liczniejszą i silniejszą, niż kiedykolwiek 
przedtem, gotową nietylko do odparcia nie­
przyjaciela, lecz także do wykonania gwałto­
wnego ataku. Ja  i cała Eossya wierzymy w siłę 
mojej pełnej chwały armii, w jej gotowość 
do poświęceń na pożytek ojczyzny, ale obo­
wiązek mojego sumienia, obowiązek opieki nad 
powierzonym mi przez Boga narodem nakazuje 
mi nie wystawiać na nową próbę męskości 
i dzielnego serca moich drogich Eossyan i 
nie narażać ich na krwawą grozę wojny, 
aijy zatrzymać połowę odległej wyspy, którą 
odstąpiła nam Japonia w roku 1875. Ze 
względu na zobowiązania, przyjęte w spra­
wie tej wyspy przez Japonię, przyjąłem wa­
runki pokoju.

Wojska rossyjskie okazały wielokrotnie 
podczas zajadłych walk waleczność i po­
święcenie. Proszę przedstawić treść tego te­
legramu mojej drogiej armii, niechaj ona 
wie, że ja i Eossya oceniamy należycie jej 
ofiary, jakie poniosła w tej ciężkiej wojnie"

Usposobienie w Japonii.
Na prośbę delegatów japońskich, pod­

pisanie traktatu odbędzie się bez wszelkich 
uroczystości. Br. Komura oświadczył bowiem, 
że zbyt wystawny ceremoniał rozdrażniłby 
niepotrzebnie opinię publiczną w Japonii, 
która i tak potępia jednogłośnie zachowanie 
się rządu swego wobec Eossyi.

Rozgoryczenie ludu skierowuje się prze­
ciw osobie mgr. Ito, ponieważ właśnie mgr. 
Ito uchodzi głównie za zwolennika łago­
dnych warunków pokojowych. Fanatycy ja ­
pońscy przysięgli, że mgr. Ito zamordują. 
Wielkie niezadowolenie panuje także w ko- 
jach wojskowych japońskich, które sądzą, że
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obecny pokój jest tylko przejściowym i że 
przyjdzie niebawem do nowej wojny pomię­
dzy Japonią i Eossya.

W Tokio nie ukrywają już wzburzenia. 
Onegiiaj miały się tam odbyć liczne demon­
stracje, tłum wywołał nawet groźne za­
burzenia. Budynki rządowe miano obrzucić 
kamieniami, a publiczność japońska głośno 
nazywa wszędzie pokój haniebną kapitulacją. 
Dzienniki wychodzą w czarnych obwódkach, 
omawiając przebieg obrad w Portsmouth. 
Te żałobne barwy są tylko wyrazem przeko­
nań większości narodu, który spodziewał się, 
że w razie odmowy Eossyi na żądanie za­
płacenia wynagrodzenia wojennego, rokowa­
nia pokojowe zostaną przez br. Komurę zer­
wane.

Dziennik Dżi-dżi szimbo oświadcza, że 
podobne warunki pokojowe nie mogą w ża­
dnym wypadku zadowolić Japonii. Maini- 
czi szimlmm  pisze: Jedyna nadzieja nasza 
leżała w rozbiciu się konferencyi pokojowej. 
Japonia, tak zwycięska na placu boju, pod­
czas pertraktacyj doznała klęski. Niszin- 
szimbo wyraża zdziwienie, że pokój mógł 
być zawarty, gdy wszystko wskazywało na 
to, że niemożliwością będzie skłonić Eossyi 
do przyjęcia koniecznych dla Japonii żądań. 
Niezawisły dziennik radykalny Korozo-szim- 
bo wzywa wreszcie naród do energicznego 
wystąpienia przeciw uchwałom w Portsmouth 
i oświadcza, że tylko szybka interwencya 
może odwrócić nieszczęście narodowe.

Hr. Katsura i markiz Ito otrzymują 
ciągle liczne memoryały z protestami, prze­
ciwko warunkom pokojowym. Paryski lem ps  
utrzymuje jednak stanowczo, polegając .na 
informaeyach z Tokio, że mimo wszelkie ob­
jawy niezadowolenia, obecny gabinet nie u- 
stąpi, gdyż opiera się w parlamencie na bar­
dzo silnem stronnictwie.

Deszcz łask.
Witte stał się obecnie najwybitniejszą 

osobistością obu kontynentów. Sprawozdawcy 
dziennikarscy oblegają go nieustannie, notu­
jąc skwapliwie każde jego słowo, a z nad­
chodzących z całego świata telegramów gra­
tulacyjnych gromadzą się stosy pamiątek — 
bohaterskich dni w Portsmouth.

Witte ma zostać prezydentem mini­
strów, kanclerzem, hrabią, kasę jego zasili 
również hojność cara, który ofiarował mu 
podobno „honorowy podarek" w kwocie 
dwóch milionów rubli. Uniwersytet w Chi­
cago nie chciał także pozostać , w tyle i na­
dał mu tytuł doktora honoris causa... Witte 
ugina Się jednak pod brzemieniem tylu do- 
stoj uistw i pragnie cofnąć się w zacisze do­
mowe, zaraz po ukończeniu swej misyi. Taką 
przynajmniej wiadomość podaje Beri. Lokal 
Anzeiger, który tak często wywodził nas już 
w pole....

K R O N I K A .
Lwów , 4 września.

-  Kalendarz.
W t o r e k  (5 września) :
Wawrzyńca. — Wodzisława. — Łuppa

Mucz.
Wschód słońca o godzinie 5'29 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'27 po południu.

— Manewry Cesarskie. Ze Strako- 
nic donoszą, że cała tamtejsza okolica przyj­
mowała wspaniale Najj. Pana, który przybył 
na manewry do południowych Czech. Nietylko 
dworzec, ale cała droga, dość daleka wiodąca 
do miasta, prześlicznie została udekorowana. 
Wszędzie wznoszą sio maszty z flagami, a via 
trium phalis, przez którą Najj. Pan wjechał do 
miasta jest arcydziełem architektury. Przez cały 
czas manewrów kwatera główna znajdować się 
będzie na Zamku w Stekna, położonym między 
Strakonicami a Pisekiem. Stare to siedlisko ksią­
żąt Wiudiseh-Graetzów, zostało odnowione i 
urządzone z największym komfortem. Tuż przy 
apartamentach, przeznaczonych dla Najj. Pana, 
ciągnie się cały szereg pokoi, które zamieszku­
ją Najd. Arcyksiążęta Rainer i Fryderyk. Pier­
wsze piętro zajmuje Najd. Areyksiążę Franci­
szek Ferdynand, do którego apartamentów przy­
legają pokoje szefa generalnego sztabu br. Be­
cka, PP. Ministrów wojny i obrony krajowej, 
kancelaryi Dworskiej i wojskowej.

Najj. Pan wyjechał z Tschlu 2 września 
o godzinie 12 m. 5 w południe pociągiem 
Dworskim, o godzinie 4 m. 33 po południu 
był w Budziejowicach, (gdzie Namiestnik hr. 
Ooudenhore wsiadł do pociągu) i przybył na 
dworzec w Stekna o pół do 6 wieczorem. Po 
powitaniu Monarchy przez Marszałka Czech ks. 
Lobkowitza, udał się Najj. Pan do Zamku, gdzie 
na progu oczekiwali ks. Alfred Windisch-Graetz 
z małżonką i z córkami. O godzinie 6 po po­
łudniu odbył się obiad w namiocie Dworskim. 
Najj. Pan był w wybornym humorze i zadowo­
lony z entuzyastyeznego przyjęcia ludności, 
która wznosiła nieustanne okrzyki: „Sława!".
Po obiedzie, korporacye ze Stekny i z przylo-

września 1905.

głych okolic urządziły korowód z pochodniami, 
poczem w zamkowym parku Towarzystwa mu­
zyczne wykonały serenadę, której przysłuchiwał 
się Najj. Pan z salonu.

W niedzielę, 3 września udał się Najj. 
Pan o godzinie 8 rano do kościoła.

Po nabożeństwie przyjął Monarcha mar­
szałka ks. Lobkowitza, Namiestnika hr. Couden- 
howego, duchowieństwo, szlachtę, licznych woj­
skowych, urzędników i reprezentantów gmin o- 
kolicznyoh. O godzinie 1 w południe odbyło 
się śniadanie w namiocie Dworskim, a nastę­
pnie Monarcha odbył cercie, poczem o godz. 3 
po południu odjechał do miasta Pisek, gdzie 
w ratuszu odbyło się uroczyste przyjęcie. Wy­
głosili mowy burmistrz , oraz ks. Fryderyk 
Sohwarzenberg, jako reprezentant powiatu. — 
Następnie Monarcha zapisał się w księdze pa­
miątkowej, poczem wyszedł na balkon. Wielo­
tysięczny tłum ludzi przyjął Monarchę okrzy­
kami „Slava“. — Zwiedziwszy z kolei miasto, 
powrócił Najj. Pan o godzinie 6-15 do Stekny, 
gdzie o godzinie 7 odbył się w namiocie Dwor­
skim obiad.

Tego samego dnia o godzinie 5 po po­
łudnia przybyli do Stekny Najd. Arcyksiążęta: 
Franciszek Ferdynand, Fryderyk i Rainer, ad- 
jutant przyboczny ks. Dietrichstein, dziesięciu 
zagranicznych attachćs wojskowych, oraz ofi­
cerowie szwajcarscy. Dnie 4, 5, 6 i 7 wrze­
śnia przeznaczone są dla większych manewrów. Po 
zakończeniu tychże odjadą 8 września zagrani­
czni attachćs wojskowi i szwajcarscy oficerowie 
do Wiednia.

— J. E. P. Namiestnik, Andrzej hr. 
Potocki i JE. P. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni powrócili z Buczacza do Lwowa.

— Z kolei państwowych. Z powo­
du odbywających się ćwiczeń wojskowych i z 
tem połączonego przewozu wojska wprowadza 
dyrekcja kolei państwowych we Lwowie od 
dnia 4 do 16 września b. r. włącznie ograniczenia 
przewidziane w § 55 ust. 2 regulaminu ruchu 
na wszystkich liniach podlegających dyrekcyi 
we Lwowie, a mianowicie: przesyłki i towary, 
z wyjątkiem bydła i towarów podlegających 
szybkiemu zopsuciu, przyjmować się będzie tyl­
ko wówczas, jeżeli nadawca wyraźnie oświad­
czy, że nadany towar złożony być może na ra­
zie na skład aż do możliwej wysyłki. Towary 
przyjmować sio będzie tylko o tyle, o ile po­
mieścić się mogą na składach staeyj kolejo­
wy cii.

— Lokal Czytelni katolickiej znaj­
duje sio obecnie przy ul. Czarnieckiego 1. 1, 
II. p.

— K onkurs. Wydział krajowy ogłosił 
konkurs na jedno galicyjskie miejsce funduszo­
we w c. k. Akademii Maryi Teresy w Wiedniu. 
Podania wnosić należy do Wydziału krajowego 
do dnia 20 września b. r,

— W seminaryum i gimnazyum żeń- 
skiem z prawem szkół publicznych p. Zoili 
Strzałkowskiej rozpoczną się egzamina wstępne 
do wszystkich klas dnia 5 września b. r. o 
godzinie 8 zrana. Eok szkolny 1905,6 rozpo­
cznie się dnia 7 września o godzinie 9 zrana 
uroczystem nabożeństwem w kaplicy zakładowej. 
Po nabożeństwie wszystkie uczenice mają ze­
brać się w swych klasach, gdzie im będzie 
ogłoszony podział godzin na najbliższe dni. 
Nauka rozpocznie się w obu zakładach dnia 9 
września o godzinie 8 zrana.

— W sprawie drożyzny mięsa we
Lwowie odbyła w sobotę wieczorem komisja 
aprowizacyjna Eady miejskiej kilkugodzinne po­
siedzenie, na którem uchwalono miedzy innemi 
polecić magistratowi, by przygotował propozycye 
co do otwarcia jatek miejskich z mięsem z rze­
źni miejskiej i by zajął się studyami w sprawie 
założenia kasy targowej i targowicy na mięso pro­
wincjonalne. Postawiony natomiast przez dr. Miko­
łajskiego wniosek, by magistrat opracował plan 
objęcia przez gminę pośrednictwa w dostawie 
mięsa i sprzedaży mięsa w jatkach gminnych, 
przekazano do rozpatrzenia subkomitetowi. Do 
tego samego subkomitetu odesłano również 
wniosek p. Thoma, aby starać się u Rządu o 
otwarcie granic rossyjskiej i rumuńskiej dla 
bydła i trzody.

W dalszym ciągu uchwaliła komisja, na 
wniosek dr. Szpilmana, wezwać dyrektora rze­
źni miejskiej, p. Gottlieba, bawiącego właśnie 
w Budapeszcie na kongresie weterynarskim, by 
zbadał urządzenie jatek gminnych w Peszcie, 
a następnie w Wiedniu. Toż samo co do Wie­
dnia ma uczynić prezydent p. Michalski, który 
w powrocie ze Szwajcaryi, bawi obecnie w 
Wiedniu.

W końcu posiedzenia podzieliła sio komi­
sja aprowizacyjna na 6 subkomitotów dla wstę­
pnego opracowania referatów o drożyźnie ró­
żnych artykułów żywności.

#  Sprzedaż tańszego mięsa. Za­
miar gminy m. Lwowa co do. dostarczenia mia­
stu tańszego mięsa został na razie udaremniony, 
wskutek — jak nam donoszą — przedwcze­
snego rozgłoszenia een, jakie miały obowiązy­
wać tych dostawców, z którymi miasto wdro­
żyło było rokowania. Na wieść o tych cenach 
spekulanci w handlu mięsem przypuścili atak 
do owych dostawców i skaptowali dla siebie 
dostawę ich mięsa po cenach wyższych, ani­
żeli te, jakie miały obowiązywać dla gminy. 
Wskutek tego do spisania formalnego kontra­

ktu z gminą nie przyszło, a przeto zamierzone 
na jutro rozpoczęcie handlu tańszego mięsa — 
zostało odroczone. Jest jednak — jak nas za­
pewniają — wszelka nadzieja, że jeszcze w cią­
gu bieżącego tygodnia gmina zamiar swój zdo­
ła w czyn wprowadzić, a w następnych tygo­
dniach urządzi sprzedaż tańszego mięsa na 
licznych straganach w każdej dzielnicy miasta.

— Wpisy do konserwatoryum gal. To­
warzystwa muzycznego rozpoczęły siu 25 sierp­
nia. Szkoła ta spełnia bardzo poważnie zadanie 
wykształcenia muzycznego, a obejmuje wszyst­
kie działy instrumentalne i teoretyczne. Obok 
udzielanego gruntownego fachowego wykształce­
nia, t. j. nauki gry na wszystkich instrumen­
tach muzycznych, kładzie konserwatoryum nacisk 
na nauko teoryi i przedmiotów uzupełniających 
wykształcenie w muzyce, rozwijając tą drogą 
wszechstronną muzykalność, warunek prawdzi­
wego artyzmu. Plan nauki konserwatoryum po­
daje wyczerpujący obraz zamierzonej pracy, a 
każdy zajmujący sio fachowo kwostyą rozwoju 
wykształcenia muzycznego, oceni, że staje on na 
wysokości wymagań czasu i pedagogii muzy­
cznej. Konserwatoryum naszemu życzyć należy 
i nadal powodzenia tem bardziej, że kierowni­
ctwo szkoły i skład grona nauczycielskiego daje 
zupełną rękojmię, że szkoła ta godnie, jak za­
wsze, odpowie swemu szezytnomu zadaniu.

— Ruscy pielgrzymi do Jeruza­
lem pod przewodnictwem JE. ks. Metropolity 
Szeptyckiego przybyli w sobotę rano do Wie­
dnia.

— Trojaczki. Na oddziale położnym 
lwowskiego szpitala powszechnego powiła w 
sobotę rano wyrobnica ze Lwowa, Aniela Pa- 
wliczakowa, trojaczki: dwóch chłopców i jedną 
dziewczynkę. Matka i dzieci, dzięki troskliwej 
opiece lekarskiej, mają się dobrze.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin 
z Kłodna, Józef Łukowski, jadąc w sobotę po 
południu szybko ulicą Żółkiewską, najechał ua 
przechodzącą tamtędy Józefę Zacharzewską, 
która dostawszy się pod koła wozu, odniosła 
kilka poważniejszych obrażeń. Zacharzewską opa­
trzyło pogotowie Towarzystwa ratunkowego, Łu­
kowskim zaś zajęła się policja.

A  Ekspiozya gazu. W zakładzie fry- 
zyerskim Koehlera przy ul. Karola Ludwika 
1. 2, nastąpiła w sobotę około godziny 11 wie­
czorem ekspiozya gazu, ofiarą którego padło 
całe urządzenie.

A  Zamach samobójczy. W sobotę 
przed południem usiłowała odebrać sobie życie 
przez utopienie się w stawie Pełczyńskim, 21- 
letnia Salka K. Żołnierze z pływalni wojsko­
wej spostrzegłszy tonącą kobietę pospieszyli jej 
z ratunkiem i wydobyli z wody. Powodem za­
machu samobójczego ma być nieszczęśliwa mi­
łość.

A  Wyrodny syn. Wczoraj w połu­
dnie przyszedł znany policji awanturnik Woj­
ciech Huk do mieszkania swej matki, Anasta­
zji, zamieszkałej przy ni. Snopkowskiej 1. 6, a 
pokłóciwszy sio z nią, począł bić ją po gło­
wie wałkiem do taczania ciasta póty, póki ofia­
ra synowskiej czułości nie padła na ziemię, 
brocząc w krwi. Na krzyk katowanej kobiety 
zbiegli się sąsiedzi i uwolnili ją z rąk rozju­
szonego brutala.

Hukową opatrzyło pogotowie stacyi ra­
tunkowej. Czuły synalek zbiegł.

A  W łazienkach Hissa przy nl. Szpi­
talnej 1. 4 a, znaleziono w sobotę po południu 
w basenie pod przewróconą dnem do góry 
wanną zwłoki 9-letniego Maryana Switalskiego, 
syna zarobnicy.

Komisaryat dzielnicy III. odstawił zwło­
ki do kostnicy Zakładu medycyny sądowej, po- 
licya zaś wdrożyła dochodzenia, celem stwier­
dzenia przyczyny tragicznego zgonu chłopca.

A Umysłowo chorego, 35-ietniego 
murarza Antoniego Kosteckiego, który, przyby­
wszy wczoraj wieczorem na inspekcję policyjną, 
skarżył się, że „ma w piersi rogatego dyabła", 
oddała polieya w opiekę komisaryatowi II. dziel­
nicy.

A  Samobójstwo. W jednym z pier­
wszorzędnych tutejszych hoteli odebrał sobie 
dziś przed południem życie wystrzałem z re­
wolweru, skierowanym w prawą skroń, 26-letni 
Józef Żebrowski, słuchacz Uniwersytetu, kasyer 
kramu Towarzystwa „Szkoły ludowej". Zwłoki 
odstawił komisaryat miejski do kostnicy Zakła­
du medycyny sądowej.

Powód samobójstwa nieznany.
— Zmarli W  ostatnich dniach: we 

Lwowie Klementyna Pruszyńska, żona kontro- 
lora akcyzy miejskiej, w 86 r. życia.

W Kulparkowie Maryau Kubrakiewicz, 
maszynista kraj. zakładu w Kulparkowie, w 35 
r. życia.

W Jaśle Mikołaj Stecków, ofieyał są­
dowy.

— Frekwencya na Uniwersyte­
tach austryackich. W ubiegłem półroczu 
letniem roku szkolnego 1904 5 uczęszczało na 
Uniwersytety: w Wiedniu 6134 słuchaczów, w 
Insbruku 916, w Grazu 1614, na niemiecki 
w Pradze 1314, na czeski w Pradze 1419, w 
Czerniowcach 638, we L wo wi e  2619, w K r a ­
k o wi e  1883.

— Oddział kolarski krakowskiego 
„Sokoła" obchodził wczoraj 10 rocznicę swego
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istnienia. Po Mszy św. odbyło sio posiedzenie 
delegatów, na którem uchwalono regulamin zje­
dnoczenia kolarzy Sokolstwa polskiego. Po po­
łudniu odbyło się piękne corso i zawody kolar­
skie, a wieczorem wieczornica w Sokole.

— Straszny wypadek. Z Krakowa 
donoszą: Wczoraj w południe zaszedł nieszczę­
śliwy wypadek w mieszkaniu dr. Walentego 
Staniszewskiego, dyrektora Kasy oszczędności 
m. Krakowa. Dyrektor wyjechał wraz z żoną 
do Jarosławia, celem oddania córki do pensyo- 
natu. Do syna dyrektora, Adama, ucznia YI. 
klasy gimnazyalnej, przyszło trzech kolegów w 
odwiedziny, mianowicie Władysław Markiewicz, 
syn emerytowanego komisarza powiatowego, Ta­
deusz Orzechowski i Władysław Stocki-Sosnow- 
ski. W jednym pokoju grali w bilard Markie­
wicz i Orzechowski, w drugim byli Stocki i 
Staniszewski. Stocki odezwał się do Staniszew­
skiego, widząc leżącą dubeltówkę: „Strzel na 
postrach". Staniszewski wziął strzelbę, z ładun­
ku wyjął śrót i zostawiwszy przybitkę, strzelił 
w powietrze do pokoju bilardowego. Po strzale 
Markiewicz padł na ziemię i wkrótce umarł, 
krwawiąc mocno z tylnej części czaszki. Leka­
rze twierdzą, że w skutek bliskiego wybuchu 
prochu pękła czaszka Markiewicza i nastąpił 
krwotok wewnętrzny. Zwłoki odwieziono do za­
kładu medycyny sadowej, gdzie odbędzie się 
sekeya sądowo-lekarska.

— Rozprawa karna o kradzieże ko­
lejowe zakończyła się przed trybunałem zwy­
kłym sądu karnego w Krakowie w sobotę po 
południu. Trybunał po naradzie uwolnił wszy­
stkich oskarżonych, z wyjątkiem Średniawskiego, 
którego skazał dodatkowo na trzy miesiące cię­
żkiego więzienia.

— Drugi wakacyjny kurs uni­
wersytecki W Cieszynie. Uroczyste zam­
kniecie IT. wakacyjnego kursu uniwersyteckiego 
dla nauczycieli szkół ludowych i wydziałowych 
odbyło się dnia 29 sierpnia b. r. o godzinie 5 
po południu w wielkiej sali „Domu narodowe­
go". Po ostatnim wykładzie dr. Pazdry, prze­
mówił prezes Towarzystwa pedagogicznego pol­
skiego, p. Jan Heczko z Koszarzysk, dziękując 
prelegentom za trudy. Imieniem uczestników z 
Galicyi przemówił p. R. Ciszewski ze Lwowa. 
W kursie wzięło udział 138 osób, z tych 24 
z Galicyi. W kursie rysunkowym, urządzonym 
rówmoeześnie pod kierownictwem artysty-malarza 
i rzeźbiarza p. Jana Raszki, prof. wyższej szkoły 
przemysłowej z Krakowa, wzięło udział 80 osób 
w dwóch grupach po osób 40. Kursowi rysunko­
wemu poświęcono ogółem godzin 39. Wykładu 
inauguracyjnego racicy dr. Majchrowicza p. n.: 
„O najnowszych kierunkach w nauce wychowa­
nia i nauczania", słuchało osób 200. Uczestnicy 
kursu zwiedzali w dniu 25 sierpnia kopalnię 
węgla w Karwinie, a w godzinach popołudnio­
wych, wolnych od zajęć, osobliwości Cieszyna. 
Kurs trwał od 12 do 29 sierpnia.

— Polski wiec ludowy, w Cieszy­
nie odbył się wczoraj wielki polski wiec ludo­
wy przy. udziale wielu tysięcy uczestników, de­
legatów wszystkich polskich gmin Szląska. 
Przewodniczył poseł Cieńciała. Referat w spra­
wie politycznego położenia narodu polskiego 
na Szląsku, wygłosił p. Michejda. O polskim 
seminaryum w Cieszynie mówił ks. Londzin, 
w sprawie równouprawnienia w sądzie i urzę­
dzie redaktor Friedel, a o reformie wyborczej 
Andrzej Teper. Wszystkie rezolucye przyjęto 
jednogłośnie, między temi protest przeciw zmia­
nie nazwy Polska Ostrawa na Szląska Ostrawa.

Po wiecu grupa wyrostków niemieckich 
przyjęła uczestników jego gwizdaniem, ale ją 
rozpędziła policya i żandarmerya.

— Austr. Towarzystwo dla zwal­
czania szkodliwości dymu z komi­
nów powstało w Wiedniu na wzór podobnych 
Towarzystw, działających z pożytkiem zagra­
nicą, szczególniej w Niemczech (w Hamburgu), 
w Londynie („Coal smoke abetement Society") 
i licznych Towarzystw w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki północnej (Oivic Improvemens 
Leagues), których zadaniem zwalczać plagę dy­
mu, a to zapomocą ulepszenia i odpowiedniej­
szego urządzenia palowisk w fabrykach i in­
nych zakładach przemysłowych. Towarzystwo 
chce służyć swoim członkom radą i wskazó­
wkami na podstawie fachowych studyów nad 
stosunkiem dymu do zaoszczędzenia węgla i 
umożliwiać im osiągnięcie oszczędności co do 
materyału opałowego, którego się marnuje w 
Austryi za miliony koron z dymem uchodzących 
i uzyskanie urządzeń odpowiadających wymo- 
gom hygieny. Dym fabryczny zanieczyszcza nie- 
tylko powietrze, lecz także z powodu swojej 
znacznej zawartości kwasu solnego i siarkowe­
go jest szkodliwy dla zdrowia ludzi i wegeta- 
cyi, na co już dawno zwracały uwagę powagi 
lekarskie, w szczególności w ostatnim czasie dr. 
Hueppe, profesor hygieny w Pradze, i prof. dr. 
Schrotter z Wiednia.

— Za otwieranie bramy t. zw. 
„szpera“ się nie należy. Wiedeński sąd 
cywilny w dzielnicy Leopoldstadt wydał w tych 
dniach zasadniczy wyrok. Dozorca domu Bina za­
skarżył konduktora tramwajowego Gobetza o za­
płacenie kwoty 3 kor. 60 hal. za 18 razowe otwie­
ranie bramy. Gobetz zapłacić nie chciał i tłó- 
maczył się tern, że za otwieranie bramy nic się 
właściwie nie należy, gdyż to, co się daje stró­
żowi, jest napiwkiem, a nie należnością. Zresztą 
chciał stróżowi zapłacić po 10 hal., ten jednak

żądał po 20 hal., gdyż to jest uświęcona zwy­
czajem taksa wiedeńska za otwieranie bramy. 
Sąd jednak zawyrokował, że stróżowi za otwie­
ranie bramy nic się nie należy, może on mieć 
pretensję tylko do właściciela domu, a nie do 
lokatora, którego do mieszkania puścić musi po 
godzinie 10 wieczorem bez żadnej zapłaty.

— Mężobójczyni. W Neplachowltz — 
jak donoszą z Opawy — aresztowano onogdaj 
rzeźniczkę Teresę Larischową, która zamordo­
wała swego męża, 62-letniego Józefa.

— Biała chorągiew. Z Feldbach, w 
Styryi, donoszą do Fremdenblattu pod dniem 
1 września : Od przedwczoraj powiewa na bu­
dynku tutejszego sądu powiatowego biała cho­
rągiew na znak, że w tamtejszych aresztach 
niema żadnego przybysza.

— Strejk pomocników księgar­
skich wybuchł w Białymstoku. Strejkujący 
domagają się podwyższenia pensyi.

— Trucicielki. z Budapesztu donoszą: 
W miejscowościach: Mohol, Obecse i Peterzew 
(komitatu Bacz) zauważono od dłuższego czasu, 
że liczni mężczyźni umierają na jakąś dziwną 
chorobie Zazwyczaj umierali po półrocznej cho­
robie. Żandarmerya odkryła przypadkowo, że 
padali oni ofiarą swych małżonek, które albo 
pozbyć ich się chciały dla wyjścia powtórnie 
za mąż albo też, by zagrabić po swych mężach 
majątek. Trucizny dostarczać miała znachorka 
Miriczkowa, u której podczas rewizji znalezio­
no 9 rozmaitych trucizn w fiaszeczkach i mnó­
stwo arszeniku. Dotychczas uwieziono 14 ko­
biet, których małżonkowie umarli w skutek o- 
trucia. Uwięzione kobiety przyznały się już do 
winy. Oczekują dalszych u więzień, gdyż w tych 
miejscowościach spełniono mnóstwo „podobnych 
morderstw".

— W klasztorze Rosevo — jak
donoszą z Serajewa — zmarł w tych dniach 
znany poeta bośniacki, Jerzy Martic, w 83 ro­
ku życia.

— Groźny pożar — jak donoszą z 
Serajewa do pism wiedeńskich — szalał one- 
gdaj w Tesanji. Ofiarą płomieni padło 15 do­
mów, oraz 33 sklepów' i magazynów. Szkodę 
obliczają na 300.000 koron.

— Fabrykę fałszywych rubli wy­
kryła policya rossyjska onegdaj w Warszawie, 
w' mieszkaniu kapelusznika Krawczyńskiego. 
Zabrano wiele gotowych rubli i narzędzia.

— Samobójstwo, w  Warszawie ode­
brał sobie onegdaj życie Maryan de Hcnning 
Michaelli. Zmarły drukował swoje poezye w 
niektórych pismach warszawskich.

— Schwytanie psa morskiego.
Onegdaj w nocy — jak donoszą z Tryestu — 
schwytali rybacy w pobliżu wyspy Yeglia w 
siecie psa morskiego, długiego na 4 metry i 
86 ctm.

— Zaćmienia słońca. W ostatnich 
25 latach — jak donoszą pisma wiedeńskie — 
obserwowano w Wiedniu przy sprzyjającej po­
godzie siedm zaćmień słońca, a mianowicie : 
17 maja 1882, 19 sierpnia 1887, 17 czerwca 
1890, 16 kwietnia 1893, 9 sierpnia 1896,
8 czerwca 1899 i 28 maja 1900. Natomiast 
w tym samym okresie czasu, albo wcale, albo 
bardzo mało widoczne były zaćmienia: 31
grudnia 1880, 6 czerwca 1891, 22 stycznia 
1898, 11 listopada 1901 i 31 października 
1902.

Kronika prowincyonalna.

§ W y s t a W' a o g r o d n i c z o - p s z c z e 1- 
n i c z a odbędzie się wr Sanoku w czasie od 28 
września do 1 października b. r. Wystawa obej­
mie powiaty: sanocki, liski i brzozowski.

§ W Z a k o p a n e m  bawiło do dnia 20 
sierpnia ogółem 7.918 osób.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  na kol ei .  
Ze Stryja donoszą: W nocy z 31 sierpnia na 
1 września b. r. dostał się na tutejszej stacyi 
kolejowej podczas szybowania wozów robotnik 
Piotrowski tak nieszczęśliwie pomiędzy dwa 
wozy, że w skutek odniesionych obrażeń-nie­
bawem zakończył życie.

§ G r o ź n y  p o ż a r .  Z Brzeżan donoszą: 
W gminie Taurowie, tutejszego powiatu, spło­
nęła w tych dniach cerkiew, plebania i zagrody 
czterdziestu kilku włościan. Przyczyna wybuchu 
pożaru nie jest znana. - -  Szkoda jest bardzo 
znaczna.

Kronika zagraniczna.

* U z n a n i e  n a s t ę p c y  t r o n u  s e r b ­
s k i e g o ,  ks. J e r z e g o ,  pełnoletnim, nastąpi 
w uroczysty sposób w obozie wojskowym w 
Banjicy dnia 9 września b. r. Z Belgradu do­
noszą z powodu tego następujące szczegóły pro­
gramu tej uroczystości: Po Mszy polowej, w 
której wezmą udział: król, książęta, ciało dy­
plomatyczne i garnizon belgradzki, zamianowa­
ny zostanie ks. Jerzy podporucznikiem, poczem 
odbędzie się defilada oddziałów wojskowych, 
biorących udział w uroczystości. Po południu 
urządzona zostanie zabawa ludowa, a wieczo­
rem odbędzie się bal dworski.

* K r a d z i e ż  w b i b l i o t e c e  W a t y ­
k a n u .  Z Rzymu donoszą do Fremdenblattu: 
Z biblioteki watykańskiej skradziono w tych 
dniach kosztowne książki, wartości około 40.000 
lirów. Podejrzany o popełnienie tej kradzieży 
jest żandarm papieski, Cezar Antonielli.

* S t r a s z n o  m o r d e r s t w o .  Z Kamenz 
(w Saksonii) donoszą: W domu majstra szklar­
skiego Linkego wybuchł onegdaj rano ogień, 
który zniszczył doszczętnie szopę i dach domu. 
Po ugaszeniu ognia spostrzeżono w jednym z 
pokoi leżące w kałużach krwi zwłoki sześciu 
osób: żony i teściowej Linkego, oraz czworga 
ich dzieci w wieku od 4 do 10 lat. Przypu­
szczają, że Linke wymordował swoją rodzinę a 
następnie dla zatarcia śladów zbrodni, podpalił 
dom. Linkego aresztowano.

* E k s p l o z j a  bomby.  Do dziennika 
E d a ir  donoszą z Yigo, że wczoraj eksplodo­
wała tam bomba. Wybuch zabił dwie osoby a 
wiele ranił. Sprawców dotąd nie wyśledzono.

* D a r  h o n o r o w y  d l a  K o o s e v e 11 a. 
Jeden z dzienników francuskich ogłosił sub­
skrypcjo na składki, z których ma być spra­
wiony Rooseveltowi podarek honorowy w for­
mie złotego medalu i złotego wieńca wawrzy­
nowego lub gałązki oliwnej na znak wdzięczno­
ści za doprowadzenie pokoju do skutku.

M i i  l i t n c l o - a r t i s t i m
„ D z ia d y Fragmenty cześć I., II., IV. 

i część Iii. (2 tomy) dla użytku szkolnego o- 
pracowane przez dr. Konstautego Wojciechow­
skiego, prof. gimn., wyszły nakładem i drukiem 
Feliksa Westa w Brodach. Każdy z tomów po­
przedzony jest obszernym rozbiorem, a zakoń­
czony uwagami i objaśnieniami. Cena obu to­
mów 1 korona 60 hal.

Repertoar teatru miejskiego.
Dziś, w poniedziałek „Konfederaci Bar­

scy", dramat w 2 aktach Adama Mickiewicza.
We wtorek, po raz pierwszy (wznowienie) 

„Karykatury", sztuka w 4 aktach Jana Augusta 
Kisielewskiego.

We środo, po raz czwarty „Sztygar", ope­
retka w 3 aktach M. Westa i W. Helda z mu­
zyką Karola Zellera (kompozytora operetki „Pta­
sznik z Tyrolu").

We czwartek, po raz drugi (wznowienie) 
„Karykatury", sztuka w 4 aktach Jana Augusta 
Kisielewskiego.

W piątek, po raz jedenasty „Lysistrata", 
operetka w 3 aktach Pawła Linke.

w  ISucasacsu .

Wystawa buczacka jest jednym dowo­
dem więcej, jak szybko za dni naszych kro­
czy postęp, Dawne „zaścianki" przestały pra­
wie is tn ieć; żelazny obręcz kolei, telegra­
fów i rozmaitych innych urządzeń nowocze­
snych zbliżył je do wielkich centrów i ta 
styczność starła wszelkie charakterystyczne 
cechy „głębokiej prowincji".

A już do najgłębszej chyba zaliczano 
jeszcze przed ćwierć wiekiem Buczacz. Zda­
wało się, że rezydencya Kaniowskiego, o któ­
rym dotąd wśród miejscowego ludu krążą 
legendy, nigdy chyba nie otrząśnie ąię z ku­
rzu parafiańszczyzny. Był Buczacz sercem 
wschodnich kresów Galicyi i razem z nimi 
był odcięty od „świata", zabity deskami.... 
Podole żyło własnem, odrębnem życiem; 
miało niemal własną, na tradycyi głównie o- 
partą, kulturę, własne obyczaje, własną na­
wet politykę. Podolski szlachcic przylgnąw­
szy duszą i sercem do żyznego czarnoziemu, 
z pogardą patrzył na wszelkie innowacye, sły­
szeć o nich nie chciał orząc skibę ojcowską, 
której plony spieniężał za pośrednictwem 
swego Moszka lub Icka, czerpiącego całą 
ekonomiczno-finansową mądrość u wielkich 
iupców zbożowych w Buczaczu.

Ten gród stary był Rzymem Podola. 
Tu skupiało się całe życie nietylko finanso­
we, lecz także intelektualne owej zapadłej 
połaci kraju. „Intelekt" zaś podolski, acz nie 
sięgał zbyt wysoko w swych aspiracjach, 
wydawał jednak tęgie głowy i czyste, jak 
łza charaktery. Czasami z szarzyzny pozor­
nej, którą produkowały szkoły buczackie, 
wyrywał się nawet ptak coś orlego mający 
w sobie; ale ten nie zostawał na glebie, 
tylko biegł dalej w świat, na służby wyż­
szych ideałów. W naszej historyi literatury 
i sztuki — nawet w historyi politycznej 
wieku XIX. spotyka się często nazwisko Bu- 
czacza, jako gniazda, które wychowało mę­
żów znanych i poważnych w narodzie.

Kierownictwo zaś wykształcenia spo­
czywało w dawnym Buczaczu w ręku OO. 
Bazylianów. Antagonizmy narodowe nie roz­

hukały się jeszcze wówczas i pobożni Oj­
cowie reguły św. Bazylego doznawali równej 
czci u Rusinów i u Polaków, równą też pie­
czołowitością otaczali młodzież ruską, jak i 
polską. Były tb prawdziwie szanowne posta­
cie. Praktycznie w arkanach pedagogii wy­
ćwiczeni, zakochani w swym zawodzie, trzy­
mali 00 . Bazylianie młodzież w ryzach, ale 
miłowali ją szczerze i na sercu gruntowali 
całe wychowanie. Dzierżyli zaś trzy zakłady 
szkolne w swym zarządzie: „normalki" (szko­
łę ludową), „preparandę" (seminaryum na­
uczycielskie) i niższe gimnazyum, złożone 
z 4 klas, którym zachowano staroświeckie 
nazwy: „parva“, „inflma", „retoryka" i „gra­
matyka".

Wychowanie u 00. Bazylianów nie za­
mykało się w czterych ścianach klasy szkol­
nej. Student wiedział, że pośrednio, czy bez­
pośrednio czuwa nad nim nieustannie oko 
przełożonych. Tak zwane „stancye", na któ­
rych umieszczano młodzież, były właściwie 
rodzajem internatów i pozostawały pod nie­
ustanną kontrolą 00 . Bazylianów. Zwyczaj­
nie „na stancyi" mieszkało po 10 do 20 
chłopców. Koszt utrzymania był skromny, (je­
szcze w latach 1870-1880) na pierwszo­
rzędnej stancyi, która tylko zamożną mieściła 
młodzież, płacono za chłopca niewięcej, jak 
12 złr, miesięcznie. Ale też „stancya" bu­
czacka po spartańsku traktowała swych wy­
chowanków; chłopcy nie śmieli z żadnymi 
występować kaprysami; posiłek mieli zazwy­
czaj dostatni, zdrowy, jednakże jak naj­
prostszy; budzono ich wcześnie rano i sami 
musieli się obsłużyć; o wygódkach specyal- 
nych nikomu ani nie śniło się. Przytein każdy 
musiał uczyć się, bo póty instruktor, zwany 
górnolotnie „dyrektorem", — najstarszy 'i 
najzdolniejszy uczeń stancyi nie puścił ża­
dnego spać, póki nie zdał iekcyi. Uczono się 
w ciepłej porze sub Jow, jesienią i zimą w 
izbie przy jednym stole, dwiema u dwóch 
rogów rozjaśnionej łojówkami, bębniąc głośno 
lekcyę i zatykając sobie uszy, aby nie prze­
szkadzało bębnienie innych. Nieraz wśród 
największej wrzawy, drzwi otwierały się i na­
gle, jak makiem zasiał: to na progu ujrzano 
jednego z księży profesorów. Przybywał za­
zwyczaj z marsem na twarzy, surowo wypy­
tując, czego który z chłopców uczy się, ale 
nabrawszy przekonania, że wszystko w po­
rządku, głaskał wystraszonych malców po 
twarzy i z uśmiechem już znikał za drzwia­
mi. Oczywiście — niekiedy zdarzały się i 
nieszczęśliwe wypadki; ks. profesor spostrze­
gał n. p. pewne braki, pewne przekroczenia. 
Wówczas zapraszał do siebie winowajcę „na 
czarną kawę", a musiała to być niezwykle 
gorżka i mocna kawa, bo bano się jej, jak 
ognia.

Student buczacki był przez cały dzień 
zaprzątnięty pracą; to chroniło go od ze­
psucia i zaprawiało do surowego pojmowa­
nia obowiązków. Nie brakło jednak i' rozry­
wek. W zimie były to tylko przechadzki, za­
wsze gromadne, jednej stancyi lub kilku ra­
zem ; latem wycieczki na Fedor, do Trybu- 
chowiec, gdzie „kiczka" i „palestra" dawały 
młodym organizmom sposobność do wyłado­
wania całej swej energii.

Wychodzili więc ze szkół buczackich 
obywatele o umyśle światłym, sercu zacnem, 
do pracy zaprawieni; wychodziły pokolenia 
o tak zdrowem ciele i duszy tak zdrowej, 
że aż zazdrość zbiera nas, dzisiejszych, nie­
domagających fizycznie, rozstrojonych, jak 
zużyty fortepian.

Nic też dziwnego, że buczacki student, 
choćby Bóg wie gdzie zaniesiony podmu­
chem losu, zachowywał zawsze w życzliwej 
pamięci pielesz lat swych młodych, poczci­
we bazyliańskie gniazdo i Buczacz.

A swoją drogą drugiego podobnego 
miasta nie znajdzie chyba na całym świecie. 
Wśród niezmiernych przestrzeni niżu podol­
skiego jest ono zupełną niespodzianką. Te­
ren podolski ma wprawdzie takich niespo­
dzianek więcej; jego jary, rzek i rzeczułek 
strumieniami wyżłobione, dają w regule schro­
nisko osadom. Tu one kryją się przed wi­
churami zimy i skwarami l a ta ; tu mają roz­
koszne swe, zalesione „ścianki" i poddosta- 
tkiein wody. Ale nigdzie może na Podolu 
żywioł ten nie uczynił tak głębokiej i roz­
ległej wyrwy, jak Strypa dla Buczacza. Mimo 
tego same dno nie wystarczyło miastu, za­
jęło ono poboczne kotliny, które wyglą­
dają, jakby gniazdami jaskółezemi oblepione. 
Wygląda to niesłychanie romantycznie, choć 
w życiu codziennem sprawia niemało kło­
potu. Komunikacya między różnemi częścia­
mi miasta wymaga zdrowych nóg, a naj­
częściej nogami tylko posługiwać się można, 
bo o dojeździe niema mowy. Jak odbywają 
się n. p. w takich warunkach przeprowadzki, 
pozostanie tajemnicą mieszkańców Buczacza.

Mimo naporu cywilizacyi, która wtar­
gnęła tu koleją, zachował jednak Buczacz 
dotąd wiele swych cech typowych, Zawdzię­
cza je głównie ocalałym zabytkom przeszło­
ści. Ruiny zamku starosty Kaniowskiego długo 
jeszcze opierać się będą zębowi czasu. Bar­
dzo pięknym zabytkiem jest także ratusz o 
niezmiernie wdzięcznej strukturze, a mało- * 
wniczo zarysowują się naprzeciw ruin zamku 
wieże kościoła Bazylianów. Brodkowa, naj­
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dawniejsza część miasta pozostała brudną,
jak za pana Kaniowskiego, natomiast wypu­
stki tego jądra, w najnowszych już czasach 
powstałe, obok wielu cech postępu przyswoiły 
sobie także uznania godną schludność.

Buczacz leży przy linii kolejowej Sta- 
Jiisławów-Husiatyn, liczy około 10.000 mie­
szkańców. jest siedzibą starostwa im a  obok 
innych zakładów naukowych, zupełne gimna­
zjum, pomieszczone w pięknym, nowożytnie 
urządzonym, własnym budynku u stóp kla­
sztoru OÓ. Bazylianów nad Strypą.

Buczacz, 4 września, ( le i. p ryw ). 
Z okazji uroczystości otwarcia wystawy, cale 
miasto przybrało się w świąteczne szaty, do­
my udekorowano dagami.

Wczoraj o godzinie 8 rano przybyli ze 
Lwowa: JE. P. Namiestnik hr. Andrzej Po­
tocki i JE. P. Marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni. Na drodze z dworca do miasta 
ustawiono bramę tryumfalną, przy której 
burmistrz, p. Stern, na czele Rady miejskiej, 
powitał imieniem miasta P. Namiestnika i 
P. Marszałka krajowego. O godzinie 10 od­
było się nabożeństwo w kościele łacińskim. 
Wzięli w niem udział: JE. P. Namiestnik, 
JE. "P. Marszałek krajowy, reprezentanci 
Władz, goście przybyli na wystawę i tłumy 
publiczności. Nawę wypełniły dzieci szkolne. 
Równocześnie odbyły się nabożeństwa w cer­
kwi i synagodze.'Po nabożeństwie P. Na­
miestnik udał się do starostwa, a P. Mar­
szałek krajowy do budynku Rady powiato­
wej i tam’ udzielali audyencyj.

O godzinie 12 w południe odbyło się 
uroczyste otwarcie wystawy na placu pod 
Topólkami, u stóp góry, na której wznoszą 
sie ruiny dawnego zamku buczackiego. Wy­
głoszono szereg mów. Pierwszy przemówił 
prezes komitetu wystawowego, hr. Oskar Po­
tocki, następnie p. Artur Cielecki, dalej pre­
zes Rady powiatowej buczackiej bar. Bła 
żowski, burmistrz m. Buezacza p. Stern, dy­
rektor Olszewski, dyrektor bar. Battaglia, a 
w końcu imieniem krajowego Związku prze­
mysłowego, dyrektor jego p. W en anty Szy­
dłowski.

Następnie rozpoczęto zwiedzanie wysta­
wy. która udała sie znakomicie i przedstawia 
się wspaniale. Na placu wystawowym wznosi 
się blisko 20 pawilonów, w których pomie­
szczone są okazy przemysłu krajowego.

Zjazd gości bardzo liczny. Przybyli mię­
dzy innymi prezesi Rad powiatowych z są­
siednich powiatów, p. Włodzimierz Kozłow­
ski. reprezentanci lwowskiej Izby handlowej: 
wiceprezes p. Gubrynowicz i sekretarz dr. 
Stesłowiez i w. i.

Buczacz, 4 września, ( le i .  pr.). W y­
bór miejsca na plac wystawy był bardzo 
udatny. Plac pod Topólkami, udzielony bez­
interesownie przez hrabiów Potockich ko­
mitetowi wystawy, położony jest bardzo pię­
knie u stóp góry, której szczyt zdobią ma­
lownicze ruiny zamku. Od rana zwiedzano 
wystawę, lecz dopiero po południu, gdy się 
wypogodziło, wypełniły wystawę tłumy pu­
bliczności. Ruch był imponujący i wpra­
wiał w zdumienie przybyłych w pokaźnej 
liczbie Lwowian.

Jak zaznaczył jedea z mówców pod­
czas uroczystego otwarcia, liczny udział w 
obesłaniu wystawy wzięli włościanie i Kół­
ka rolnicze, natomiast obszar większej wła- 
sności nie zupełnie dopisał.

Rówmież wśród zwiedzających wysta­
wę zwracali uwagę włościanie, którzy w 
większych grupach oglądali z zainteresowa­
niem pługi, narzędzia rolnicze oraz inne 
wyroby przemysłu krajowego.

W pawilonie przemysłu artystycznego 
zwracał powszechną uwagę umieszczony tuż 
naprzeciw wejścia prześliczny zbiór dużych 
i mniejszych artystycznie ugrupowanych la­
lek, w misternie wykończonych kostiumach 
włościańskich; »yły tam najprzeróżniejsze 
typy drużek, nowożeńców i t. p. z różnych 
wsi, postrojone w korale, pstre wstążki i 
chusty. Kolekcja, zasługująca na umieszcze­
nie w Muzeum, powstała staraniem szeregu 
pań i Stan. Henryka br. Badeniego z Koropca. 
W pawilonie tym, mieszczącym się po le­
wej stronie od wejścia na wystawę, wysta­
wiono nadto różnego rodzaju kilimy, wyro­
by stolarskie, zabawki, wyroby kaflowe i t. d.

W głównym pawilonie przemysłowym, 
po prawej ręce, mieszczą się wyroby tka­
ckie, tokarskie, powroźnicze, koszykarskie 
i t. p. Pawilon rolniczy mieści w sobie naj­
przeróżniejsze produkty rolnictwa, sadowni­
ctwa, okazy jarzyn niezwykłej wielkości 
i t. p.

Dwie hale maszyn wypełniły rozmaite 
narzędzia rolnicze, pługi, parowe młocarnie 
z fabryki Bredta w Ottynii, Zieleniewskie­
go z Krakowa, Podolskiej fabryki maszyn 
w Podhajcach, dzwony z le.jarni Serafina w 
Kałuszu i i. Dalej zwracała uwagę zbudowa­
na na wolnem powietrzu wieża wiertnicza, 
rygi wiertnicze inż. Małochleba. „I. krajo­
wy zakład budowy młynów" Hermanna ze 
Lwowa zaprodukował urządzenie całego mły­
na w ruchu; publiczność miała sposobność 
przypatrywać się mieleniu zboża na różne 
gatunki mąki.

Dalej rozrzucony jest cały szereg pa- 
wilonów, mianowicie hrabiów Potockich, pre­
zesa Kółek rolniczych Cieleckiego, „Iladyn- 
kowce-Porchow7a“, dóbr Snowidów, Aleksan­
dra hr. Potockiego z Ossowiec, Serwatow- 
skiego z Jezierzan (sukna rajtarowieckie), 
pawilon przemysłowy Wolgnera z Komarów- 
ki i inne.

Wystawę całą cechuje umiejętne pogo­
dzenie i harmonia wszystkich przemysłów 
fabrycznego, domowego i artystycznego oraz 
rolnictwa. Inicyatywę do wystawy dało i 
zajęło się jej przeprowadzeniem Towarzystwo 
pomocy przemysłowej w Buczaczu, funkcyo- 
nujące niezawodnie najlepiej ze wszystkich 
podobnych Towarzystw w Galicyi. Prezesem 
wystawy jest Oskar hr. Potocki, jeden z 
współwłaścicieli Buczacza, dzielnym zaś i 
zasłużonym kierownikiem jej, p. Stanisław 
Orski, sekretarz sądu.

W szeregu wystawców znajdują się 
między iunymi następujący: Szkoła zabaw- 
karska w Jaworowie, kraj. szkoła koszykar­
ska w Niżniowie, Korczyńska tkalnia płó­
cien Mięsowicza, St. Niemojowski, Baczew- 
ski , k ra j . naukowy warstat powTroźniczy 
Wegnera w Stryju, składy futer Wrońskich 
i Solika ze Lwowa, Tow. pomocy przemysło­
wej w Brzeżanach, kraj. zakład sadowniczy 
w Zaleszczykach, kraj. niższa szkoła rolni­
cza w Jagielnicy, br. Julian Brunicki (dział 
rolniczy), Lewiński ze Lwowa, szkoła wzo­
rzystych kilimów Tow. pomocy przemysło­
wej w Ozortkowie, fabryka „Tlen", fabryka 
dachówek Homolacsa w Kołomyi, młyn ame­
rykański w Bucniowie, fabryka dachówek w 
Komarówce, Pruchnicki — firma kilimkarska 
w Rossowie, fabryka maszyn rolniczych Si­
kory w7 Pustkowiu, odlewarnia i fabryka ma­
szyn Podhorodeckiego we Lwowie, fabryka 
pługów i narzędzi rolniczych braci Frohlich, 
fabryka powozów Siwińskiego w Stanisławo­
wie, fabryka pieców kaflowych Horoszkiewi- 
cza w7 Stanisławowie, fabryka i skład forte­
pianów Edm. Kappy w Stanisławowie, Szy­
mon Wilczyński zakład artyst. bronz. we 
Lwowie, firina Wczelaka ze Lwowa, firma 
Gurgula z Jarosławia i i.

W małym pawiloniku otwarła Eleute- 
rya swą „gospodę". Na placu wystawowym 
znajduje się restauracja, cukiernia, hala dla 
teatru ludowego, jakieś „elektryczne photo- 
plasticum" czy panorama, niedaleko u wej­
ścia pracuje z hałasem motor, dostarczający 
światła elektrycznego dla szeregu łukowych 
lamp, porozmieszczanych na placu. Duży 
stawcie, na nim czajki, i pawilonik dla mu­
zyki, uzupełniają obraz wystawy.

Po południu odbył się na placu wy­
stawy festyn z loteryą fantową, ogniami 
sztucznymi i t. p.

Wieczorem odegrano w teatrze ludo­
wym „Warszawiankę" i „Okrężne".

Buczacz, 4 września. (Tel. pryw.). 
Uroczystość otwarcia wystawy zaszczyciła swą 
obecnością Pani Namiestnikowa Andrzejowa 
hr. Potocka.

PP. Namiestnikostwo i P. Marszałek 
krajowy wzięli również udział w obiedzie na 
kilkadziesiąt nakryć, wydanym wczoraj po 
południu przez komitet obywatelski w pawi­
lonie teatru ludowego. Honory gospodarza 
pełnił Stan. Henryk hr. Badeni z Koropca. 
Prezes Rady powiatowej w Buczaczu br. Bła- 
żowski w krótkim toaście powitał P. Namiestni­
ka i P. Marszalka krajowego, jako życzliwych 
krajowi najwyższych Naczelników władz, 
podnosząc Ich zasługi na polu podniesienia 
krajowego gospodarstwa. Następnie JE. P. 
Namiestnik Andrzej hr. Potocki w imieniu 
własnein i JE. P. Marszałka krajowego 
wzniósł w7 ręce inieyatorów i dyrekcyi wy­
stawy toast na pomyślność przemysłu kra­
jowego, a prof. dr. Bołoz - Antoniewicz na 
cześć P. Namiestnikowej hr Potockiej. Sze­
reg toastów zakończył prezes Kółek rolni­
czych p. Cielecki tradycyjnym toastem „Ko­
chajmy się".

C H O L E R A .
W Padwi narodowej, powiatu miele­

ckiego, zachorował w ostatnich dniach wśród 
objawów cholery żandarm, pochodzący z po­
sterunku, pomieszczonego w7 bezpośredniem 
sąsiedztwie zakażonego domu, zamieszkałego 
przez rodzinę chorego flisaka Mądrego. Ba­
danie bakteryologiczne dejektów zegarmistrza 
Stawiarza, zmarłego w tej gminie dnia 29 
sierpnia, nie wykazało prątków właściwych 
cholerze azyatyckiej.

W Grodzisku, powiatu łańcuckiego, za­
chorował dnia 1 września wśród objawów 
podejrzanych jeden flisak, powracający z To­
runia. Flisak ten jednak, według otrzyma­
nej w duiu wczorajszym od inspektora sa­
nitarnego, dr. Barzyckiego, telegraficznej 
wiadomości, już wyzdrowiał.

Cholera w Niemczech przybiera z ka­
żdym dniem coraz szersze rozmiary. Do wczo­
raj południa — jak telegrafują z Berlina — 
stwierdzono w Prusach ogółem 48 wypad­

ków cholery, z tego 17 z wynikiem śmier­
telnym. Do trzech miejsc, w których urzą­
dzono kwarantannę, przydzielono dotąd 8 ofi­
cerów sanitarnych, dwóch oficerów sanitar­
nych marynarki, oraz 12 lekarzy okręgo­
wych i asystentów. Nadto czuwają nad za­
pobieżeniem rozszerzaniu się cholery leka­
rze prywatni.

W ciągu ubiegłej nocy otrzymaliśmy 
następujące jeszcze telegramy:

T o r u ń .  Cholera rozprzestrzenia się w 
porzeczujNoteei. W Karolewie zachorowała cała 
rodzina. W Czarnkowie notują dwa przypad­
ki podejrzane. W Wielinie zmarł flisak, to 
samo w Zantochu. We Fordonie dwie oso­
by znowu zachorowały.

G d a ń s k .  Danziger Ztg. donosi, że 
we wschodniej części Prus stwierdzono w 
sobotę 19 nowych wypadków zasłabnięcia na 
cholerę; pięć osób umarło.

K w i d z y ń .  N. W. Mitteilungen dono­
szą, że w Nowem (Neuburg) stwierdzono 
cholerę u jednego zmarłego tam flisaka ros- 
syjskiego.

W Chełmnie stwierdzono cholerę u je­
dnej kobiety i jej dziecka, oraz u jednego 
flisaka rossyjskiego. Także w Jagowshohe 
stwierdzono cholerę u jednego flisaka.

B r e m a .  Biuro telegraficzne Boesman- 
na donosi : Z pow7odu stwierdzenia wypadku 
cholery w Hamburgu, amerykańskie wła­
dze imigracyjne- zarządziły, aby emigran­
ci, udający się do Stanów Zjednoczonych 
północnej Ameryki, poddawani byli sześcio­
dniowej kwarantanie.

H a m b u r g .  Władze policyjne, na wia­
domość o wybuchu cholery w Rossyi, zaka­
zały wysyłki wychodźców rossyjskich przez 
Hamburg. Z powodu tego linia hambursko- 
arnerykańska wstrzymała dalszy transport 
wychodźców przez Hamburg.

H a in b u r g. Prócz dawniejszych wy­
padków zachorował jeszcze jeden robotnik 
wśród podejrzanych objawów.

B e r l i n .  Z powodu cholery odwołano 
zapowiedziano ćwiczenia forteczne, jak ró­
wnież ćwiczenia dywizyjne w okolicach To­
runia i Broinberga. W obu tych miastach 
zdarzyły się wypadki podejrzanego zasłabnię­
cia wśród żołnierzy. I t a k : w Toruniu za­
słabło sześciu, w Brombergu dwóch żołnie­
rzy w koszarach, wśród podejrzanych objawów.

Przewozu emigrantów zabroniono także 
w7 Bremie.

B y d g o s z c z .  Ostdeutsche Presse do­
nosi, że na jednem z przedmieść tutejszych 
stwierdzono jeden wypadek, podejrzany o 
cholero.

P a r y ż .  M atin  donosi, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych ze względu na stwier­
dzone w Niemczech wypadki cholery, wydało 
do władz sanitarnych granicznych i porto­
wych specjalne zarządzenia.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Jarmark na konie. W Jarosławiu 

odbędzie się we wrześniu pierwszy jarmark 
na konie ras szlachetnych, tudzień na ko­
nie gospodarskie i włościańskie. Jarmark 
rozpocznie się 8 września i będzie trwał ca­
ły tydzień.

OSTATNIA POCZTA.
Prezydent ministrów węgierskich baron 

F e j e r j ń r y  i minister spraw wewnętrznych 
K r i s t o f f y  odbyli w sobotę o godzinie 11 
przed południem konferencyę z baronem 
Gautsehem, poczem o godzinie 3 po połu­
dniu odjechali z powrotem do Budapesztu.

Z Budapesztu telegrafują: W sobotę 
ogłoszono rozporządzenie ministerstwa han­
dlu, c z y n i ą c e  z a d o ś ć  g ł ó w n y m  ż ą ­
d a n i o m  p e r s o n a l u  k - o l e j o we g o ,  który 
w memoryale, przedłożonym ministerstwu, 
przedstawił swe życzenia. Ministerstwo po­
zwoliło na założenie Związku kolejarzy, obej­
mującego cały kraj. Związek ten ma prawo 
reprezentowania i obrony wspólnych intere­
sów. Nadto zniesiono system nieumotywo- 
wanego wydalania ze służby robotników z 
powodu braku roboty, a natomiast zarządzo­
no, aby robotnicy, którzy od dwóch lat po­
zostają stale w służbie, byli wydalani tylko 
z powodów, ustanowionych jako przyczyny 
wydalenia dla urzędników.

Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, iż rząd 
niemiecki niema nic wspólnego z k s i ą ż k ą  
„O p r z y s z ł  oś  ci  R o s s y i  i J a p o n i i " ,  
napisaną przez dr. Martina, a która na pod­
stawie fałszywych przesłanek bawi się w7 
przepowiednie o losie Rossyi w najbliższej 
przyszłości.

Poseł francuski w Fezie i cały perso- 
nal poselstwa otrzymali r o z k a z  o p u s z c z e ­
n i a  Fe z u .  w razie, gdyby magzen nie uczy­
nił zadość żądaniom Francyi.

Times donosi, że Roosevelt natychmiast 
po stwierdzeniu porozumienia na konferen- 
cyi pokojowej, wystosował do mocarstw za­
proszenie n a  p o n o w n ą  k o n f e r e n c y ę  
p o k o j o w ą  w II a d z e.

Kraków, 4 września, ( le i .  pryw.) 
Dziś w południe odbyło się w Krakowie u- 
roczyste otwarcie II. gimnazjum żeńskiego 
Poświecenia dokonał ks. prałat Wądolny.— 
Przybyli zastępcy szkolnictwa, oraz około 
160 uczenie.

Stanisławów, 4 września, ( le i .  p r .)  
Z powodu spalenia się mostu, wstrzymano 
aż do odwołania ruch ogólny na szlaku Do­
lina-Wygoda.

Opawa, 4 września. Wczorajszy cze­
ski festyn ludowy w Katarzynce (Katharein), 
jak również urządzony w tejże miejscowości 
festyn ludowy niemiecki miały przebieg spo­
kojny. Kilku młodych Niemców usiłowało 
zatrzymać wozy z uczestnikami zabawy cze­
skiej, ale straż temu przeszkodziła.

Budapeszt, 4 września, ( le i .  pryw.) 
Socjaliści odbyli w licznych miastach pro­
wincjonalnych zgromadzenie, na których u- 
chwalono znaną rezolueyę z żądaniem do 
koalicyi, ażeby przeprowadziła powszechne, 
bezpośrednie prawo wyborcze z wyelimowa- 
niem żądań wojskowych. Spokoju nigdzie 
nie zakłócono.

Toruń, 4 września. W obec doniesień
0 podejrzanych zasłabnięciach w garnizonie 
toruńskim, lhorner Zeitung, na podstawie 
urzędowych informacyj, zapewnia, że zacho­
rował tylko pewien pionier w kompanii te­
legraficznego oddziału twierdzy na wymioty. 
Człowieka tego odosobniono i poddano obser­
wacji, jednakże nie stwierdzono jeszcze, czy 
to cholera. Chory ów ma się znacznie lepiej. 
Mimo tego wydano wszelkie konieczne za­
rządzenia. Wszystkich żołnierzy, którzy le­
żeli w tym samym pokoju, co ów człowiek, 
odosobniono na 5 dni. Nowych zasłabnięć 
nie było.

Petersburg, 4 września. (Pet. Ag. 
tel.), W kompetentnych kołach finansowych 
rossyjskich panuje zamiar przestudyowania 
elaboratu radcy rządowego Martina p. t. 
„Przyszłość Rossyi i Japonii", a to celem 
poznania faktycznej wartości tego dzieła. 
Jak słychać, przygotowuje się tłómaczenie 
tego dzieła na język francuski i angielski.

Rzym, 4 września. Ag. Stęfaniego o- 
świadcza, że władze rządowe na prośbę wło­
skich członków zakonów Salezyanów i Mi­
norytów w Konstantynopolu zezwoliły na 
zatknięcie włoskiej chorągwi na tych zako­
nach i zapewniły im ochronę Włoch.

Barceloua, 4 września. Detonacja 
bomby, która wczoraj wybuchła, była nad­
zwyczaj silna; słyszano ją  w eałem mieście. 
Bomba napełniona była gwoździami i ka­
wałkami żelaza. Liczba rannych ma wynosić 
35; według innych doniesień 60.

Koustautyuopol, 4 września. Na 
przedmieściu adryanopolskiem wybuchł wczo­
raj pożar i zniszczył 1200 domów, w tern 
katolicki farny kościół Zmartwychwstania, 
inny jeszcze kościół i szkołę. Ofiarą padli 
po większej części ubodzy Grecy, Ormianie
1 żydzi, w tern także poddani austro-węgierscy.

Rokowania pokojowe.
Oysterbay, 4 września. Mikado od­

powiedział na telegram gratulacyjny Roose- 
yelta następującą depeszą:

„'Telegram pański sprawił mi wielką 
radość. Dziękuję panu za pańskie bezintere­
sowne usiłowania. Cenię wysoko wartość po­
koju, który panu zawdzięczam i zapewniam, 
że uznaję z wdzięcznością rolę. jaką pan ode­
grałeś przy zawarciu pokoju, który tworzyć 
będzie podstawę dla pomyślności i trwałego 
spokoju na Dalekim Wschodzie".

Portsmouth, 4 września. Prof. Mar- 
tens zawiadomił prasę, że dalsze posiedzenia 
kongresu są niepotrzebne i że dalszą robotę 
nad traktatem załatwią sekretarze. Natomiast 
Takahira oświadczył, że dziś (t. j. w ponie­
działek) prawdopodobnie odbędzie się jedno, 
lub też kilka posiedzeń pełnomocników, spo­
dziewa się on jednak, że dziś po południu 
traktat będzie podpisany. Słychać, że bę­
dzie on zawierał cztery ustępy dodatkowe, 
dotyczące kwestyj, które nie mogą być za­
łatwione w traktacie samym.

Odpowiedzialny redaktor • 

A d a m  K r s c h o w i e o k i .



P i e r w s z o r z ę d n y  Z a k ł a d  k r a w i e c k i  Utrzymuje na  składzie wielki wybór gotowych
f e L  M s a t o l ®  I c i ^ ^ i s r c ó i s r  ubrai'1 m^skicłl własnego wyrobu, według naj- 

pod fachowem kierownictwem P. Jakóba Bujarka nowszej mody wykonanych, oraz wielki skład
w e  L w o w i e ,  p l a c  7 ,  mundurtow . Studentow’

(gdzie Centralna Kawiarnia) Wszelkie zamówienia uskutecznia się terminowo.

NADESŁANE,

2. września otwarcie
Teatru Rozmaitości

w Hotelu Dependaz Bristol
Senzacyjny program familijny. Występ pierwszo­

rzędnych artystów.
Początek o godzinie w pół do 8 wieczór.

Przekazy
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne 

miejscowości zagranicy w ydają

Sokal i ŁJlien.
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi. załatwiamy 
odw rotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Utrzymuje m składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE humorystyczne:

Fin de sieole, Frou-Fron, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Bourire, Vie en cuiotte roa- 

ge, Riblioteąue moderne.
A N ftIE L S K IE  :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gurent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler.

W Ł O S K IE :
Domenica del Oorriere. 

R O S Y J S K IE : 
Oswoboźdienie, S z u t  (humorystyczny).

S o k o ło w s k ie g o
Biuro dzienników, czasopism  i ogłoszeń. 

.L W Ó W . P a s a ż  H a n s m a t t s  %

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne r

francuskie
FIGARO
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

niemieckie; 
FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ło w s k ie g o
Bnm  dzle^ików, Pasaż HssiMasaa 9.

Dr. Karol Jakubowski
powrócił i ordynuje jak dawniej w chorobach 
jamy ustnej i zębów *u.l. K l e m e n .  

T a , 3 Ó . s l s : i e j  1 . 3 .

R u d e s h e i m e p .
Ozem jest Rud sbeimer nad Renem, tern jest PfaU- 
staedtner między winami austy.iekiemi 48 litrów 
oryginalna skrzynia kosztuje 48 koron. Jedni bu­

telka 1 korona. Do nabycia tylko u mnie
z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER.

Wszelkie wyroby ze złota i srebra

poleca najtaniej

JAW WOJTYCH
Lwów,  Akademicka 6.

C  E  X  X  I  
lwowskiej Izby handlowej i

K
przemysłowej

Lwów, dnia 4. września 1905 płacą |żądają
walutą koron.

I . Akeye za sztukę. K h K h
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 565 — 565 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaeyi.............................. — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — — —

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 -

Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.
w. a. (400 kor.)......................... — — — —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 Kor. . — — 320 —

Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®
cznyek wod. po 200 zł. (400 kor.) **> 400 - 410 -

II . Listy zastawne za 100 kor. *
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 50 — ___

„ „ .. los w 50 1. ^ 101 30 102 -
„ „ 4°/u „ 601. po 200 k. „ 99 - 99 70

kraj. 47, % „ los w 51 1. _ 101 50 102 20
„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 80 100 50

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m is y a ) ..............................0 99 80 .— ___

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% «
los. w 4P /j lat . . . . . .  ® 99 80 — —
4% los. w 56 l a t .................... a 99 70 100 40

j l l l .  Obligi za 100 kor. ^
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. 5% w. a. « 102 80 — ___

Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ® 101 50 — ___

„47s% (3 em.) as 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 99 50 100 20

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50 100 20
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — —

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ................................... 99 50 100 20

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 98 40 ___  _
„ 4»/, „ 300 „ 101 10 101 80

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 90 - 98 -

Y. Monety.
Dukat cesa rsk i.............................. 11 24 11 40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rossyjskieh papierowych *252 50 254 30
100 marek niemieckich . . . 117 - 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 8. września 1905.

płacą żądająA. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot

m a j- lis to p a d ...................................
styczeń Jipiec. . . .  . . .

100-60 100-80 
100-50 100-70

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ...................................101-30 101-50
kwieeień-październik.................... 10135 .101-45

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 157-50 159 50

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 190-90 192-90
„ 1864 po 100 zł. . . . 293-15 295-15
„ 1864 po 50 zł  293-15 295-15

Listy zast. domen państ.po 120 zł. 5pr. 297 50 299-50
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr................................. 119-55 119-75
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-65 100-85
C. Obligaeye kolejowe.

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4.pr. 100-70 101'70 
Kol. Cesarz, Elżbiety w zlocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118-75 119-75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5n/4

pr. (ostemp. akeye).........................  498 — 500-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, pr.......................................... 129-- 130—
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr  100-70 10L70
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100-75 101-70
Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe)

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104 25 105 25
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —•—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 pr....................................  100-80 10180

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr 100-75 101-75

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr. . . r  10010 101-10

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r  100-90 101-90

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr..............................  100 45 J 01*45

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkamraer-
gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118-40 119-40
I). D ług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —•—
w wal. kor. za 200

kor. 4 p r............................................  96-30 97-10
Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 166— 168 —

ń poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 219 25 221-25 
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 217'— 219' -

E. Obligaeye indemuizacyjne.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .........................  96-70 97-70
Węgier za 100 zł. 4 p r...................... 96 65 97-65

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r..............................................  270- -  27-5 50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 40 107-40
Poż. kraj Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. 99 60 100 60

płacą żądają

103-50

100-45
100-50

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr ' . . . . 102-50
brał. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł. 6 pr. —■—

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 99-45
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4pr .  99’50

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r......................... 98-80 99-80

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.......................................  —•—

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 103 —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 142 25

109-70
143-25

Q. Listy zastawne. Oblig. bipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4‘/apr. —■— — *—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 100-45 101-45

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 303'— 313-—
„ „ „ „ 1889 3 pr. 3 06 -- 315-70

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 103’— 104-—
„ los 4 pr. 99-30 100-30

Gal. akc. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr. 112-— 113-—
„ „ „ „ los 50 1. 47a pr. . . 101-30 102 25
„ „ „ „ „ 60 I. za 200 kor.
4 pr  .99-— 100’—

bral. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 99'45 100-45
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 99-60 —■—
„ „ „ „ 4 pr. stare . 99'75 -----
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor. —

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4l/s pr. 5l Ł/a lat zwrotne . . . 10P60 10260

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
s ja  5 pr.............................................  —•— — •—

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sja  42 lat za 200 kor. 4x/a pi'- • 101-60 102-50

Banku kr. losy 57l/a h za 200 k. 4 pr. 99'45 100-45
Austro-wę.g. banku 50l/» lat los 4 pr. 10P50 1C2-50

„ „ „ 50 lat los. 4 pr. 101'40 10240
II. Oblig aeye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 4 pr.......................................
Tow. żegl. par. poDun.Em. r. 18864pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 

n ji n „ „ „ 1887 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 1888 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr.................................   .

Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr...................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr. —■•— — •—

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr. —
„ „ 1887 za *200 zł. 4 pr. -■ •— —

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 25-95 27-95
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 474-— 483-60
Clary 40 zł. m. k................................. 156-— 164-—
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. . 78-— 83’—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 91-— 97-—
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 66'— 70-—
Palfy 40 zł. m. k   . 177 -  187--

116-90
117-— 
102-30 
101-55 
101-55 
101-55

9-3-80

100-10

117-90

10330
10*2-55
102-55
102-55

94-80

101-10

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54 26 56*25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 3475 36’75
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 6*2-— 66'—
Salma 40 zł. mk  214-— 223-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .- 74‘— 78'—
St. Genois 40 zł. mk......................... —•— —•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— —•—

„ „ TryestulOO zł. mk.47s pr. —•— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . — —•—

K. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 319 25 320 25
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2890"— 2910-—
Zakł. kred. dla handlu i przem.. . 678'— 679-— 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  788 75 789 75 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 542*— 543-—
Galie, banku bip. 200 zł.................... 558'— 560-—

„ „ dla nandl. i przem. 200 zł. — 200-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 450-50 45150

„ Austro-węg. 1400 k.................  1636 — 1646 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 55*2-50 553-50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-— 247 50 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  247-50 248"—

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 450-— 460'— 

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430"— —•—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5875 — 5905-— 
Kołom. koi. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —•— —-—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 405-— 415'— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 584- — 585’— 
., wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400-—
„ państwowych 200 zł..................... —•— —-—
„ południowej 200 zł....................... —•— —•—
„ węg. galic. 1. 200 zł...................  414 75 416 75

Austr. Tow. żegl.naDunaju 500 zł. mk. 1000 — 1003 — 
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 667-— 677 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 917-— 926 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 543-2-5 543 25 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2763-— 2773-—
Sehodniey 500 kor..............................   646-— 648 —
1'ureek. zarz. tytoniow. 500 franków —•— —■_
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 283'— 290 —

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117-32’/, 117-527,
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-421/, 240 05
Paryż za 100 franków . . . .  95-37’/, 95 50
Petersburg za 100 rubli 5l/i pr. — •— —"—
Niemieckie b a n k i  117-35 117-65
Włoskie banki . . . . . .  95-37’/, 95 52’/,
Francuskie b a n k i ....................—•— —•—
Szwajcarskie b a n k i ....................  95-37’/, 95 52’/,

O. W A L U T Y .
Dukat cesarski . . . . . .  11*35 1P39
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —•— —•—
20-franków ka 19'09 19-11
20-m arków ka  23*47 2354
Rosyjski półimperyał . . . .  —•— —•—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117-32’/, 117-52’/,
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-40 95 60
R u b ie ...........................  2-537* 2547*

m ® m jw  m <ht~jsiTiikTMg sn» «*►" w s ^ i s f .

licytacye
L, cz. E. XVII. 1192 5 (8) [6847 3 —8]

Na żądanie adw. dra Maurycego Rotha 
jako zarządcy masy konkursowej Maurycego 
Ozoppa, odbędzie się dnia 2. października 
1905 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali VI., licytacya 
20/48 części realności lkons. 5057* we Lwo­
wie położonej whl. 406/111. ks. g 1*. gminy 
Lwów objętej, kredy taryusza Maurycego 
Czoppa własnej, składającej się z jednopią- 
trowego domu mieszkalnego, takiegoż muro­
wanego budynku, parterowych murowaaych 
komórek i podwórza i przynależności jako to 
okien, kluczy etc.

20/40 części powyższej nieruchomości, 
wystawione na licytacyę, są ocenione na 
6099 kor 16 h a l , przynależności zaś na 
47 kor. 90 hal.

Najniższa cena wynosi 8073 kor. 53 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć

kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. XVII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na 20/48 częściach powyższej nierucho­
mości bądź obecnie już istnieją, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII, 
Lwów, dnia 26. sierpnia 1905.

L. cz. E. 788 5 (4) [6869 3 - 3 ]
Dnia 28. września 1905 o godzinie 9 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
6 sądu tutejszego, licytacya realności lwh. 
1405, 1407 i 2174 gm. Zakopane.

Powyższe realności oceniono na 74.699
kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 49.799 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 16. sierpnia 1905.

L. cz. E. 526/5 (5) [6905 2 —B|
Na żądanie Agnieszki Sidelnik, odbę­

dzie się dnia 6. października 1905 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, bmro Nr. VI., licytacya a) połowy 
realności whl. 961 gm. Rawa i b) całej 
realności whl. 1919 tejże gminy.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są oceniono, a t o : ad a) 792 kor. 84 
hal., ad b) 2000 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 391 kor. 
17 hal., ad b) 1383 kor. 33 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg- 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t, d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. VI.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, 21. sierpnia 1905.



L. 126.798. [6956 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru aa  drogi strategiczne w sta­
nisławowskim okręgu budowniczym w roku 
1906 odbędzie się 20. września. 1905 w c k. 
Starostwie w Stanisławowie licytacya ofer­
towa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1906 
dostawić się mającego wynoszą:

1) aa drogę Siwka-Mielniez 800 m 3 
za sumę fiskalną 2432 kor. 15 łiaiv

2) do mostu na Dniestrze w Żurawnie 
z dojazdami 85 m 3 za cenę fiskalną 211 kor. 
65 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane być 
mogą w godzinach urzędowych w wymie- 
nioaem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
w południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone według wzoru który Starostwo bez­
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem­
plową na 1 koronę z dołączeniem wadyum 
wynoszącego 5°/0 kwoty fiskalnej, z wyraże­
niem opustu z cen jednostkowych nie tylko 
cyframi, ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyg drogową i 
ofiarowany opust czy nadwyżkę cen jedno­
stkowych bez żadnych dopisków, wreszcie 
położyć datę i podpisać ofertę imieniem i 
nazwiskiem.

Oterty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekeyj drogowych wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych w każdej sekeyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert na­
stąpi bezwarunkowo według poszczególnych 
sekeyj drogowych.

Oferty niesporządzone według wzoru 
albo zawierające jakiekolwiek dopiski, będą 
zwrócone oferentowi zaraz przez komisję 
przeprowadzającą lieytaeyę, po terminie zaś 
licytacji oferty nie będą przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 31. sierpnia 1905.

L. cz. E. 361/5 (8) [6942 1 - 3 ]
Na żądanie Heleny Seeger we Lwowie, 

odbędzie się dnia 5. października 1905 o 
godzinie 9 rano w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2, licytacya realności 
whl. 1244 ks .g r .  gm. Dynów objętej, wraz 
z przynależnościami, składającerni się z dre­
wutni murowanej i drewnianej, 2 kadzi na 
wodę, 3 drabin, 3 haków do ognia i kluczy 
do drzwi.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 34 419 kor. 2 h a l ,  
przynależności na 134 kor.

Najniższa cena wynosi 17 276 kor. 6 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dynów, dnia 20. sierpnia 1905.

L. cz. E. III. 936 5 (6) [6959 1—3]
Dnia 6. października 1905 o godz. Tl 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w sali licytacyjnej Nr VI., odbędzie 
się licytacya realności położonej pod lk. 
2604/4 lwh. 222 IV. ul. Łyczakowska (Jało­
wiec) i. 176, wraz z przynależytościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 11.387 kor., przyna­
leżności zaś na 775 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 12.162 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w godzinach urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w oddziele III.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy
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sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełuomoenaika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. ;:ąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 20. sierpnia 1905.

L. cz. E. 2681/5 [6947 i - 3 ]
Zobowiązana Anna Dzuadza zam. Kowal 

w Podborcaeh.
Na żądanie Onufrego Franka w Pod- 

horcacb odbędzie się dnia 18. września 1905 
o godz. 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w sali III. w Kałuszu I. licyta­
cya realności whl. 80 gin. Podborki, II. li­
cytacja realności whl. 528 gm. Podborki.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na lieytaeyę, są ocenione: ad I. na 500 
kor., ad II. na 820 kor.

Najniższa cena wynosi ad I. 333 kor. 
33 bal.,: ad II. 546 kor. 66 bal., poniżej 
tej ceny sprzedać nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kapienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia relicytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. [r;
Kałusz, dnia 28. lipca 1905.

L. cz. E. 2385/5 [6946 1—3]
Zobowiązani Moses i Aba Muhistein 

w Kałuszu.
Na żądanie Józefa Leiba Barona w 

Kałuszu odbędzie się dnia 18. września 1905 
o godz. 8 przed poł. w sądzie niżej wymie­
nionym, w sali Nr. III. w Kałuszu licyta­
cya realności whl. 2398 gminy Kałusz obję­
tej wraz z przynależnościami, skład aj ącemi 
się z budynku mieszkalnego, stodoły dachu, 
kręgielni, studni i wychodku.

Nieruchomość ta, wystawiona na liey­
taeyę, jest ocenioną na 1800 kor., przyna­
leżności zaś na 8025 kor.

Najniższa cena wynosi 6550 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być skutecznie podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 28. lipca 1905.

L. cz. E. 1804/5 [6945 1 - 3 ]
Zobowiązani Fryderyk Nikolaus i tow. 

w Kałuszu.
Na żądanie e. k. uprzyw. galic. akc. 

Banku hipotecznego we Lwowie odbędzie 
się dnia 18. września 1905 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. III. w Kałuszu licytacya realności 
whl. 872 ks. gr. gm. Kałusz objętej wraz 
z przynależnościami, składającemi się z staj­
ni, stodoły, oficyn, kuźni, chlewu, studni, 
wychodków, drzew owocowych i parkanów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 18 000 k o r , przyna­
leżności zaś na 2350 kor.

Najniższa cena wynosi 13.566 kor. 66 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, prrtokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mają ;y chęć 
kupiena, przejrzeć podczas godzin urzędo-

dnia 5. września 1905.

wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie ogłoszenia na tabli­
cy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 14. lipca 1905.

L. cz. E. 310/5 (6) [6954]
Na żądanie Wojciecha Patyka, odbę­

dzie się dnia 18 września 1905 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1 w Żmigrodzie, licyta­
cya 13/42 części realności lwh. 217 ks. gr. 
gm. kat. Żmigród stary.

Cząstki nieruchomości powyższe, wy­
stawione na licytację, są ocenione na 160 kor.

Najniższa cena wynosi 106 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tejże nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, dnia 12. sierpnia 1905.

L. cz. E. 432/5 (9) [6951]
Dnia 19. września 1905 o godzinie 10 

rano odbędzie się w sądzie tutejszym licy­
tacya realności lwh. 50 gminy Tuchów.

Realność tę oceniono na 21.000 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 14.000 kor.
Warunki licytacyjne i protokół oszaco­

wania są do przejrzenia podczas godzin urzę­
dowych w sądzie tutejszym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tuchów, dnia 15. sierpnia 1905,

L. cz. E. X. 2507/5 (10) [6971]
Edykt licytacyjny.

W skutek uchwały z dnia 9. sierpuia 
1905 liczba czynności E. X. 2507/5 (10) 
sprzedane będą dnia 18. września 1905 o 
godz. 8 przed południem w Stanisławowie 
przy ulicy Smolki 1. 1 i Sobieskiego 1. 24 
w drodze publicznej licytacji: meble nowe 
różnego gatunku i wyrobu w większej ilo­
ści, na składzie w magazynach i sklepie zło­
żone, dalej roshar do mebli i różne materye 
do obijania mebli służące w końcu lustra 
i t. p.

Przedmioty te można oglądać dnia 17. 
sierpnia 1905 między godziną 8 a 10 przed 
południem w Stanisławowie przy ulicy Smol­
ki 1. 1 i Sobieskiego 1. 24.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 9. sierpnia 1905.

L. cz. E. 309/5 (5) [6953]
Na żądanie Mosesa Fischa w Osieku, 

odbędzie się dnia 18, września 1905 o go­
dzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1 w Żmigro­
dzie, licytacya 1/8 części realności lwh. 12 
i 1 82 części realności lwh. 57 ks. gr. gm. 
kat. Nienaszów.

Części nieruchomości powyższej, wysta­
wione na lieytaeyę, są ocenione na 700 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 467 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żmigród, dnia 12. sierpnia 1905.

L. cz. E. IX. 2741/4 (23) [6935]
Dnia 27. kwietnia 1905 o godz. 9VS 

przed południem odbędzie się w sądzie tut. 
w biurze Nr. 51, relicytacya polewy realno­
ści lwh. 877 ks. gr. gm. Przemyśl.

Połowę tej realności oceniono na 1619 
kor. 12 hal., a jej przynależności na 3 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 811 kor. 06 hal.

Warunki licytacyjne i i cne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 30.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział IX, 
Przemyśl, dnia 17. sierpnia 1905.

L. cz. E. VIII. 791/5 (6) [6941]
Na żądanie Mojżesza Liebermana w 

Drohobyczu, odbędzie się dnia 27. września 
1905 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 81, licy­
tacja  9/40 części whl. 928 ks. gr. gm. Bo­
rysław i 9/20 części whl. 929 ks. gr. gm. 
Borysław.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cję, są ocenione a to whl, 928 na 291 kor. 
37 hal., whl. 929 na 211 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 290 kor. 24 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający ehęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 78.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 25. lipca 1905.

L. cz. E. 436'5 [6940]
W sprawie egzekucyjnej Benziona Wie- 

derspana przeciw Spriney z Izraelów Kanne- 
rowej, Alterowi Ohielowi Kannerowi, Chai- 
mowi Izraelowi i Elce Izrael o zniesienie 
współwłasności, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, biurze Nr. 7 dnia 7. września 
1905 o godz. 9 rano, licytacya realności, 
objętej whl. 206 Dębica, składającej się z 
placu podbudowlanego lk 30/3 i znajdującego 
na nim budynku.

Cena wywołania wynosi 2000 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawa zastawu 
bez względu aa cenę sprzedaży.

Najniższa oferta ma być w sądzie zło­
żoną w gotówce w sposób w warunkach li­
cytacyjnych podany.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza, tudzież wszelkie dokumenta, 
odnoszące się do powyższej realności, mo­
żna przejrzeć w godzinach urzędowych w 
tut sądzie w biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dębica, dnia 26. lipca 1905.

L. cz. E. 144/5 [6975]
Dnia 11. września 1905 o godz. 9 rano, 

odbędzie się licytacya 1/5 części realności 
lwh. 22 -  27/2880 lwh. 332 — 27/2880 lwh. 
4 —27/1440 lwh. 8 i 27/2880 części realno­
ści lwh. 329 w Dziale.

Powyższe realności oceniono na 2327 
kor. 49 hal.

Najniższa cena wynosi 1551 kor. 66 hal 
Warunki licytacyjne i odnośne doku­

menta przejrzeć można w sądzie tutejszym. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Czarny Dunaioc, dnia 18. lipca 1905.

Upadłości
L. cz, S. 1/4 (129) [6934]

C. k. sąd obwodowy w Złoczowie ogła­
sza, że w sprawie konkursowej Judy Maus- 
berga w Złoczowie w miejsce radcy sądu 
kraj. Artura Aulicha zamianował komisarzem 
konkursowym radcę sądu kraj. Zyborskiego

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 29. lipca 1905.



B

[6858 8 - 8 ]
Ogłoszenie licytacyi.

W skutek uchwały Walnego Zgroma­
dzenia wierzycieli „Masy konkursowej firmy 
handlowej „Młyn parowy Marya Helena1*, 
Seweryna bar. Brunickiego i Spółki i tejże 
jawnych spólników, tudzież wydziału wie- 
wierzycieli tejże masy konkursowej rozpisuję 
niniejszem lieytaeyę celem sprzedaży wszyst­
kich dotychczas nieściągniętych wierzytel­
ności masy konkursowej wyż wymienionej 
firmy handlowej, tudzież dwóch akcyj pano­
ramy Racławickiej, będących własnością ma­
sy konkursowej ś. p. Seweryna bar. Bruni­
ckiego, a to osobno co do wierzytelności 
firmy Młyn parowy Marya Helena Seweryna 
bar. Brunickiego i Spółki, a osobno co do 
dwóch akcyj panoramy Racławickiej, będą 
cych własnością masy konkursowej ś. p. 
Seweryna br. Brunickiego. Ogólna suma 
tych wierzytelności wynosi 95.416 kor.

Licytacya ta odbędzie się w obecności 
c. k. notaryusza dnia 15. września b. r. o 
godzinie 11 rano w nancelaryi podpisanego 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 a.

Każdy z licytantów będzie zobowiąza­
nym złożyć wadyum w kwocie 2000 kor., 
co do wierzytelności firmy handlowej Młyn 
parowy „Marya Helena11 Seweryna bar. Bru­
nickiego i Spółki, a w kwocie 50 kor., co 
do dwóch akcyj panoramy Racławickiej bę­
dących własnością masy konkursowej ś. p. 
Seweryna br. Brunickiego.

Najniższa cena wywołania będzie ogło­
szoną licytantom przed rozpoczęciem licy­
tacyi.

Wydział wierzycieli zastrzega sobie 
zupełnie wolną rękę co do zatwierdzenia 
najwyższej oferty.

Nabywca będzie zobowiązanym zapła 
cić całą ofiarowaną cenę kupna do dni 
ośmiu od zawiadomienia o przyjęciu oferty 
przez W ydzńł wierzycieli.

Wyż wymieniona masa konkursowa 
nie ręczy ani za ściągalność ani za rzetel­
ność sprzedać się mających wierzytelności.

Wykaz powyższych wierzytelności mo­
żna przeglądnąć w godzinach urzędowych u 
JW Pana Komisarza konkursowego lub też 
u mnie w kancelaryi.

Lwów, dnia 31. sierpnia 1905.
Dr. Natan Loewenstein, 

zarządca masy konkursowej.

[6988]
Ogłoszenie rozprawy ofertowej.

Na mocy uchwały wydziału wierzycieli 
masy konkursowej Adolfa Amaranta rozpi­
suję niniejszem rozprawę ofertową celern 
sprzedaży resztek sukna i podszewek wyszcze 
gólnionych w inwentarzu wspomnianej ma­
sy konkursowej pod pozycyami 193 do 254 
włącznie. Resztki te oszacowane są w inwen­
tarzu na kwotę 4747 kor. 42 hal.

Oferty należy wnieść na piśmie na 
moje ręce najdalej do 14 dni od daty tego 
ogłoszenia i wraz z ofertą złożyć wadyum 
w wysokości 100 kor.

Wydział wierzycieli zastrzega sobie 
wolną rękę co do przyjęcia wniesionych 
ofert. Nabywca będzie zobowiązany zapła­
cić całą ofiarowaną cenę kupna do dni ośmiu 
od zawiadomienia go o przyjęciu jego oferty 
przez wydział wierzycieli.

Towary sprzedać się mające oglądać 
można w sklepie masy konkursowej Adolfa 
Amaranta.

Tarnopol, dnia 1. września 1905.
Dr. N. Demant, 

zarządca masy konkursowej.

L. cz. S. 4/5 (1) [6924 2 - 3 ]
Edykt konkursowy.

O. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Getzla Yogla i Arona Silbera, kupców w 
Kałuszu.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. sędziego powiatowego Kazimierza Woj­
nę w Kałuszu zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. dr. Bernarda Wittlina w Kałuszu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 12. września 
1905 o godz. 10 przed południem w c. k. są­
dzie powiatowym w Kałuszu, przedłożyli do­
kumenty, poświadczające ich roszczenia, wy­
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zamianowania 
innego i jego zastępcy i przystąpili do wy­
boru wydziału wierzycieli.;

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs, zgłosili 
w tym sądzie albo w c. k. sądzie powiato­
wym w Kałuszu najdalej do dnia 19. paździer­
nika 1905, a na audyencyi likwidacyjnej, 
na dzień 26. października 1905 o godz. 10 
przed południem w tymże sądzie wyznaczo­
nej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta

urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
j rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
| będą wykluczeni od podziałów uskuteczaio- 
' nych na podstawie formalnego projektu po­

działu.
Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­

nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej11.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kałuszu lub w pobliżu, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 19, sierpnia 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. G. 1. 165/5 (1) [6948]

Przeciw Iwanowi Woźnemu, gospoda­
rzowi z Wołosatego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Lutowiskach przez Fedo­
ra Lenka z Wołosatego pozew o uznanie 
prawa własności i oddanie posiadania 2/3 
zachodnich części pgr. 1. k. 2950 w Woło- 
satem zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na 9. września 
1905 r.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
Iwana Woźnego z Wołosatego, ustanawia 
się pana Fedora Woźnego w Wołosatem 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomego Iwana Woźnego w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 25. sierpnia 1905.

L cz. O. I. 124/5 (1) [6976]
Przeciw nieobjętej mas'e spadkowej ś. p. 

Katarzyny z Goliszewskich Bachowskiej, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Dobromilu przez Stefana Bachowskiego 
pozew o uznanie własności gruntu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11. 
września 1905 godz. 8 rano do tego sądu 
biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ś. p. Katarzyny z Goliszewskich 
Bachowskiej ustanawia się p. dra B. Hawli­
czka, adwokata w Dobromilu kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będz:e po­
zwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona nie 
zostanie objętą.

O. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromil, dnia 9. sierpni* 1905.

L. 472. [6962 1—3]
O g ł o s z e n i e .

Dr. Izydor Margulies wpisany został 
na listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 

"Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, 30. sierpnia 1905.

L. cz. Ob. I. 1397/5 (1) [6978]
Przeciw Stefanowi Surma, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Kamionce stru- 
miłowej przez Jana Brandysa pozew o uzna­
nie praw intabul. w stanie biernym whl. 
580 kg. Złoczów za zgasłe.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 12. września 1905 o go­
dzinie 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
wia się p. adw. Karola Podlaszeckiego w Ka­
mionce strumiłowej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kamionka strum., dnia 23. sierpnia 1905.

L. cz. Cg. I. 237/5 (2) [6849 3—3]
Przeciw Elżbiecie z Kossowiczów zam. 

Rajczakowej zamieszkałej po raz ostatni w 
Czechowie, Józefowi Kosowiczowi, pensyo- 
nowanemu nadstrażnikowi straży skarbowej 
zamieszkałemu po raz ostatni w Nowym Są­
czu, Karolowi Kosowiczowi, Janowi Kosowi­

czowi, Rozalii z Kosowiczów zam. Janickiej, 
Maryannie z Kosowiczów zam. Olchowskiej, 
Zofii Sady, Amalii Sady, Adolfowi Kosowi­
czowi, Wojciechowi Kosowiczowi, Józefowi 
Kosowiczowi, Maryannie Kosowicz młodszej, 
Petroneli Kosowicz, Szczepanowi Kosowiczo­
wi, Emilii Kosowicz i Janowi Kosowiczowi 
młodszemu zamieszkałym po raz ostatni w 
Czechowie, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu krajo­
wego cywilnego we Lwowie przez Sarę Tau- 
bę Bernstein z&m. Laadau i tow., pozew o 
3048 kor. 06 hal. zpn. na który wyznaczoną 
została pierwsza audyeneya w sądzie tutej­

szym na 13. września 1905 godz. 9 rano 
sala Nr. 12.

Celem strzeżenia praw powyższych po­
zwanych, ustanawia się p. adw. dra Stani­
sława Zbyszewskiego we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie powyż­
szych pozwanych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 20. sierpnia 1905.

L. 128.564.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta­
wie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 28. sierpnia do 3. września 1905.

Epizoocya

Zaraza pyska 
i racic

Wąglik

Nosacizna

Parchy

Róża wąglikowa

Pomór świń

Wścieklizna

Cholera drobiu

Powiat M i e j s c o w o ś ć

Biała
Buczacz

Grybów
Tłumacz
Żydaczów

Przemyślany
Rawa
Strzyżów

Borszczów

Brzesko
Buczacz
Kraków
Lwów
Tarnopol

Brody
Rzeszów

Biała
Bochnia
Borszczów
Brody
Chrzanów
Cieszanów
Dąbrowa
Drohobycz
Lwów
Mościska
Nowy Sącz
Ropczyce
Rudki
Sokal
Stanisławów
Stryj
Tarnobrzeg

Tłumacz
Wadowice
Żywiec

Borszczów
Drohobycz

Jarosław
Kołomyja
Mościska
Nadworna

Przemyśl
Przemyślany
Rohatyn
Rudki
Samoor

Stary Sambor

Stryj
Tarnopol
Tłumacz
Wieliczka
Turka

Horodenka
Lisko
Lwów
Przemyślany
Podgórze
Rzeszów
Skałat
Tarnobrzeg
Wieliczka

Pilzno
Przemyślany
Tarnów

Kaniów (1 zagr.);
Browary ob. dw. (5 zagr.), Nowosiółka jazłow. gm. 

i ob. dw. (10 zagr.), Potok złoty gm. i ob. dw. 
(12 zagr. 2 pastw.), Przedmieście (3 zagr.), So­
roki (12 zagr. i 1 pastw.), Zaleszczyki małe gm. 
i ob. obw. (11 zag r .) ;

Kamionka wielka (4 zagr.);
Niżniów (8 zagr.);
Iwanowce (1 pastw.), Żydaczów (1 pastw.), Turady 

(1 pastw.);

Połonice ob. dw. (1 zagr.); 
Wierzbica (18 zagr.) ; 
Połomya ob. dw. (1 z&gr.);

Iwanie puste ob. dw. (1 zagr.), Zalesie ob. dw.
(1 zagr.);

Dębno ob. dw. (1 zagr.);
Przewłoka ob. dw. (1 zagr.) ;
Brzezie (1 zagr.);
Kościejów (1 zagr.);
Tarnopol (2 zagr.);

Nakwasza (2 zagr.) ; 
Zgłobień (1 zagr.) ;

Dańkowiee (9 zagr.), Wilkowice (9 zagr.) ;
Uście solne (14 zagr.);
Szuparka ob. dw. (1 zagr.) ;
Hrycowola (6 zagr.);
Brzezinka (1 zagr.);
Dachnów (6 zagr.);
Siedliszowice (4 zagr.);
Hruszów (3 zagr .) ;
Biłka królewska (3 zagr .) ;
Dmytrowice (3 zagr.);
Przydomica (5 zagr.);
Pustków (2 zagr.) ;
Czernichów (3 zagr.);
Baranie peretoki (4 zagr.);
Tyśmieniezany (4 zagr.) ;
Kawsko (7 z&gr.);
Grębów (10 zagr.), Zaleszany ( l  zagr.), Wola rze- 

czycka (1 zagr.);
Krasiłówka (9 zagr.), Krzywotuły dolne (9 zagr.) ; 
Przeciszów (41 zagr.);
Rycerka dolna (2 zagr.) ;

Piszez&tyńce gm. i ob. dw. (3 zagr.), Skała (2 zagr.);
Dereżyce (1 zagr.), Dobrowlany (9 zagr.), Medenice 

(1 zagr.);
Leżachów (10 zagr.);
Piadyki (1 zagr.) ;
Chlipie (4 zagr.), Twierdza (1 zagr.) ;
Łojowa (2 zagr.), Nadworna (6 zagr.), Nazawizów 

(1 z&gr.);
Sielec (1 zagr.) ;
Wojciechowice (1 zagr.);
Bołszowce ob. dw. (1 zagr.) ;
Susułów (8 zagr.);
Hordynia rustykalna (3 zagr ), Horodyszeze (5 zagr), 

Humieniec (5 zagr.), Kalinów (18 zagr.), Łąka 
rustykalna (10 zagr.), Ozimina (9 zagr.), Raj- 
tarowice (5 zagr.), Wykoty (3 zagr.);

Błozew górna (1 zagr.), Mszaniee (6 zagr.), Terło 
(4 zagr.);

Stynawa niżna (2 zagr.) ;
Iwaczów górny (1 zagr.) ;
Tyśmienica (1 zagr.);
Czarnochowice (1 zagr.) ;
Lipie (1 zagr.);

Czernelica;
Rudenka;
Leśniowice, Krzywczyee (1 zagr.); 
Podusów;
Podgórze (1 z&gr.);
Cierpisz (1 zagr.);
Łuka mała (2 zagr.);
Miechocin;
Bieńkowice;

Gębiszyna ob. dw. (1 zag r .) ; 
Brzuchowice (9 zagr.);
Rudka (7 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 3. września 1905.



9
L. cz. Prez. 15.357 [6872 3 - 3 ]

O b w i e s z c z e a i e .
0. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

podaje do powszechnej wiadomości, że p. 
Stanisław Wilczek reskryptem c. k. Mini­
sterstwa sprawiedliwości z dnia 26. lutego 
1905 1, 967 notaryuszem w Sieniawie za­
mianowany, złożywszy dnia 22. sierpnia 
1905 przysięgę służbową, urzędowanie swe, 
rozpocząć może.

Lwów, dnia 29, sierpnia 1905.

L. cz. Prez. 2867 18 P/5 [6923 1—3]
Jego Ekscelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego sądu krajowego we Lwosie zamia­
nował dla czwartej z dniem 6. listopada 
1905 o godz. 9 rano się rozpoczynającej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądu przy­
sięgłych na rok 1905 przy tutejszym c. k. 
sądzie obwodowym Przewodniczącym sądu 
przysięgłych: Jaśnie Wielmożnego Pana
dr. Adolfa Sahanka c. k. Radcę Dworu jako 
Prezydenta sądu obwodowego, a zastępcami 
Przewodniczącego Jaśnie Wielmożnego Pana 
Wiceprezydenta sądu obwodowego Artura 
Fangora i Pp. Radcę wyższego sądu krajo­
wego Bogdana Próchniewicza, Radców sądu 
krajowego: Apolinarego Ebenbergera, Józefa 
Karanowicza, Światosława Szmkowskiego, 
Fryderyka Bertoniego, dr. Bohdana Kryni­
ckiego.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 29. sierpnia 1905,

L. cz. 0. I. 274-5 (1) [6980]
Przeciw Janowi Misztalowi synowi 

Marcina, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Lubaczowie przez małoletniego 
Piotra Głucha zastąpionego przez opiekuna 
Szymka Mindziaka w Misztalach pozew o u- 
znauie ojcowstwa i alimentaeyę.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę ustną na dzień 30. września 1905 
godz. 8 przed południem w biurze Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Jana Misztala 
syna Marcina ustanawia się p. dra Jakóba 
Szł&pę adw. w Lubaczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lubaczów, dnia 29. sierpnia 1905.

L. cz. C. I. 150/5 (2) [6939]
Przeciw Wojciechowi Furgale, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do tut. sądu pozew przez małol. Wasyla 
i Jana Mryczków, zastąpionych przez ma­
tkę i opiekunkę Annę z Bodcarów Mryczko 
z Nowegosioła o własność i intabulacyę 
ciała hip. lwh. 282 i 920 gm. Nowesioło.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14. września 1905 godz. 9 
rano w tut. sądzie, w biurze Nr. 8 odbyć 
się mającą.

Dla pozwanego ustanowiono adw. dr. 
Nurkowskiego kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Cieszanów, dnia 13. lipca 1905.

L cz. O. I. 310/5 (1) [6974]
Przeciw Sennie Kikcio z Wisłoka, któ­

rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Bukow- 
sku przez Haricię z Kikciów Pisio włościan- 
kę w Wisłoku pozew o zniesienie współwła­
sności realności whl. 284 ks. gr. gminy 
Wisłok.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1. września 1905 godz. 9 
rano do tego sądu, biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanej Senny 
Kikcio ustanawia się p. Jana Wackermana 
w Bukowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 21. sierpnia 1905.

K o n k u r s a
L. 4748,05 [6854 3 - 3 ]

K o n k u r s .
Na mocy postanow ień § 8 ust. 

z dnia 2. lutego 1891 Dz. u. kraj. 
rozpisuje się niniejszem  konkurs na  
posadę lekarza okręgowego w powie­
cie podgórskim z siedzibą w Świątni­
kach górnych, do której przyw iązaną

jest płaca roczna 1000 kor. i ryczałt 
n a  objazdy 600 kor., z obowiązkiem 
utrzym ywania domowej apteki.

Okręg ten obejmuje 18 gmin z 
ludnością około 18.000.

Kandydaci, ubiegający się o po­
sadę winni wnosić podania swe do 
Wydziału powiatowego w Wieliczce w 
term inie do 15. września 1005 i do­
łączyć dowody, że posiadają następu ­
jące w arunki:

1) Praw o obywatelstwa austrya- 
ckiego,

2) dyplom lekarza medycyny u- 
poważniający do w ykonywania prakty­
ki lekarskiej,

3) nieskazitelny charakter,
4) znajom ość języków krajowych,
5) praktykę przynajm niej dwulet­

nią w zawodzie lekarskim.
Obowiązki lekarza okręgowego 

określa rozporządzenie wykonawcze 
do ustaw y z 2. lutego 1891.

Z W ydziału powiatowego.
Wieliczka, dnia 25. sierpnia 1905.

L. 2050. [6873 2 - 3 ]
K o n k u r s .

W ydział dąbrowskiej Rady powia­
towej ogłasza konkurs na  posadę le­
karza okręgowego w Radgoszczy.

Do tego okręgu sanitarnego nale­
żą gminy:

1. Gruszów wielki, 2 Lipiny, 3. Lu- 
szowice, 4. Małeć, 5. Nieczajna, 6. R ad­
goszcz, 7. Śmęgorzów, 8. Smyków mały, 
9. Smyków wielki, 10. Szarwark, 11. 
Żdżary z Kaczówką —  razem  11 
gmin katastralnych z ogólną liczbą lu­
dności 13.221 według spisu z dnia 31. 
grudnia 1904 r.

Lekarz okręgowy pobierać będzie 
z kasy Rady powiatowej tytułem  ro ­
cznej płacy, płatnej w miesięcznych 
ratach  sum ę 1200 kor. (tysiąc dwie­
ście koron), oraz tytułem  ryczałtu  na 
objazdy służbowe kwotę 700 (siedmset) 
koron płatne z funduszu krajowego, 
tudzież będzie obowiązany utrzym ywać 
aptekę domową.

Posada na  razie nadaną będzie 
prowizorycznie, po upływie 1 roku o- 
rzecze Wydział powiatowy czy będzie 
nadaną stale.

Udokum entowane podania w yka­
zujące, że kom petenci posiadają wa­
runki określone § 7 ust. z dnia 2. lu­
tego 1891 dz. u. kr. Nr. 17 należy 
wnosić do W ydziału powiatowego w 
Dąbrowie w term inie do 26. w rześnia 
1905 r.

Z W ydziału Rady powiatowej.
Dąbrowa, 24. sierpnia 1905.
Prezes : Sekretarz:

Sroczyński. Różycki.

Wyroki prasowe
L. cz. Pr. 101/5 (2) [6955]

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!

O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 35 czasopisma: „Refor­
matom z dnia 27. sierpnia 1905 pod tytu­
łem: „Nasz aparat policyjny14 od „łajdactwo 
ajentów44 do „stoł. m. Lwowa ?•' i od „Pod­
czas gdy44 do „do kryminału44, zawiera zna­
miona występku z §§ 300, 491 i 492 u. k., 
i art. Y. ust. z 17/12 1862 Dz. p. p. Nr. 8 
ex 1863, a zatem usprawiedliwioną jest za­
rządzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 1. września 1905.

K u r a t e l e .
L. cz. L. 12/4 (5) [6838 3 - 3 ]

Kasyan Sołomczuk uznany za umysło­
wo chorego, kuratorem ustanowiono Iwana 
Pawluka z Paniowiec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz:ał IV. 
Mielnica, dnia 24. czerwca 1905.

L. cz. A. 209 5 (6) [6835 3 - 3 ]
Iinat Biszczak, syn Osyfa, ze Śnietnicy 

uznany umysłowo niedołężnym, kuratorem 
jego ustanowiono Piotra Mamrosza, gospo­
darza ze Śnietnicy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 21. lipca 1905.

L. cz. P. 229 5 [6865 3 - 3 ]
Jura Szytruk, syn Koźmy, uznany został 

za umysłowo chorego, a kuratorem dlań 
ustanowiono Fedora Michalczuka Andrija 
z Riczki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 28. lipca 1905.

L. cz. P. 245,5 (6) [6870 3— 3]
Za umysłowo chorego uznano Zachar­

ka Seayk w Nowosiółce.
Kuratorem jego ustanowiono Michała 

Senyk w Nowosiółce.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, dnia 9. lipca 1905.

L. cz. A VIII. 26 P. VIII. 82/5 (5)
[6904 2 - 3 ]

Za umysłowo niedołężnego uznano J a ­
na Stopkę, syna Jana z Kościelisk. Kurato­
rem jego ustanowiono Jana Gąsienicę Po- 
lankowego z Kościelisk.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Nowy Targ, dnia 8. czerwca 1905.

L. cz. A. VIII. 417/4 A. VIII. 132,5 (13)
P. VIII. 91/5 [6903 2 - 3 ]

Za umysłowo niedołężnych uznano 
Wiktoryę Rączka i Magdalenę Rączka, córki 
Wojciecha w Bańskiej, Kuratorem ich usta­
nowiono Józefa Rączkę w Bańskiej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 20. czerwca 1905.

L. cz. L. VIII. 3/5 (5) [6902 2 - 3 ]
Za umysłowo niedołężnego uznano Jó­

zefa Sołtysa, gospodarza w Knurowie. Kura­
torem jego ustanowiono Antoniego Barty- 
czaka w Knurowie.

O- k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 13. maja 1905.

dmortyzacye.
G. Zl. T. 70,5 (2) [6857 3 - 3 ]

A r n o r t i s i e r u n g .
Auf Ansuchen des Ohiel Susskind, 

Kaufmann in Krakau, wird das Verfahren 
zur Arnortisierung des nachstehenden dem 
Gesuchsteller angeblich in Verlust gerate- 
nen Wechsels „Krakau, den 2. August 1905 
Pr. Kr. 1087. 87. „Am 5. October 1905 
zahlen Sie gegen diesen prima Wechsel an 
die Ordre der F a. Josef Eisenstein et Sohn 
die Summę von Kronen Eintausendachtzig- 
sieben n) 87/100 den W erth in  Waaren und 
stellen ihn auf Rechnung lt. Berieht41.

„Herrn Ohiel Susskind in Krakau, 
acceptirt Ohiel Stisslind mp.“ eingeleitet.

Der Inhaber dieses Wechsels wird da- 
her aufgefordert sńne  Rechte binnen 45 
Tagea naeh dem Verfallstage u. zw. bis zum 
November 1905 geltend zu machen, widri- 
gens obiger Wechsel naeh Verlauf dieser 
Frist fur unwirksam erklart wiirde.

K. k. Landesgericht, Abteilung VI.
Krakau, am 29. August 1905.

L. cz. Nc. XVIII. 474/4 (4) [6859 3 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Fanny Wexuer jako matki 
i opiekunki małol. Gusty recte Gitli Wexne- 
równej, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rz-komo przez wnioskodawczynię za­
gubionej p licy asekuracyjnej życiowej, 
akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń z dAy 
Budapeszt dnia 19. kwietnia 1890 Nr. 1031.

Posiadacza powyższego papieru warto­
ściowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku 
i 6 tygodni i 3 dni, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd powiatowy cywilny, 
Oddział XVIII.

Kraków, dnia 7. sierpnia 1905.

L. cz. T. 58/5 (2) [6856 3 - 3 ]
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Zielińskiej w Kra­
kowie, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawczynię zgubionej książki wkładkowej Po­
wiatowej Kasy oszczędności w Krakowie Nr. 
50.327 na kwotę 320 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książki, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawa­
mi w ciągu roku, 6 tygodni i 3 ani, w prze­

ciwnym bowiem razie po upływie powyższe 
go czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie. 

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI, 
Kraków, dnia 11. lipca 1905.

L. cz. T. 2/5 (3) [6820 3 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na podstawie orzeczenia c. k. sądu 
krajowego wyższego we Lwowie z dnia 14. 
lipca 1905 R. II, 229/5 (1) wdraża się na 
wniosek Majera Pressera, kupca w Kałuszu 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego wekslu na kwotę 180 kor. opiewające­
go wystawionego z końcem marca 1901 przez 
Leona Fruchtmana ze Stryja zresztą niewy­
pełnionego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu czterdziestu pięciu oni od 
dnia ogłoszenia w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu we­
ksel ten za nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 4. sierpnia 1905

L. cz. T. II. 7/5 (1) [6821 3 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopolu, wdrażając na wniosek Pawła Czu­
batego, syna Jacentego z Tarnopola postę­
powanie celem amortyzacyi wnioskodawcy, 
jako właścicielowi, rzekomo zaginionego 
weksla z daty Tarnopol, 13. lutego 1903 na 
kwotę 100 kor. opiewającego przez Dmytra 
Czubatego jako akceptanta na rzecz Pawła 
Czubatego jako wystawiciela zaakceptowa­
nego i w 6 miesięcy po dacie płatnego — 
wzywa posiadacza rzeczonego weksla, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 45 
dni, od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej44 licząc, w 
tutejszym sądzie, w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie rzeczonego czasokresu we­
ksel za nieistniejący uznany zostanie.

Tarnopol, dnia 11. sierpnia 1905.

L. cz. T. 67/5 (2) [6875 2 - 3 ]
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Józefa Suwaja w Bro- 
dłach a i  Krzeszowice wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkładko­
wej Towarzystwa zaliczkowego w Krzeszowi­
cach Nr. 6077, opiewającej na 419 kor. 
34 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 6 miesięcy od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 10. sierpnia 1905.

Spadki.
L. cz. A. VII. 268/5 (5) [6826 3—3]

C. k. sąd powiatowy w Stryju podaje 
do wiadomości, że dnia 4. grudnia 1892 
zmarł w Hurniem Paweł Duch Petrów bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia.

Sąd nie znając miejsca pobytu ustawo­
wego dziedzica syna spadkodawcy Iwana Du­
cha, wzywa go, ażeby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia poniż wyrażonego, zgło­
sił w sądzie i wniósł oświadczenie się dzie­
dzicem, w przeciwnym bowiem razie spadek 
byłby przeprowadzonym z dziedzicami, któ­
rzy się już oświadczyli dziedzicami, lub się 
jeszcze oświadczą, a spadek objętym będzie 
w imieniu nieobecnego, w miarę przysługu­
jących temuż praw przez kuratora.

Kuratorem ustanowiono Iwana Miszaka, 
gospodarza z Hurniego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Stryj, dnia 18. maja 1905.

L cz. A. 372/4, P. 217/4 (4) [6860 3 - 3 ]
G. k. sąd powiatowy w Bełzie podaje 

do wiadomości, iż dnia 8/11 zmarła w Sie- 
bierzowie Fawronia lo Kaminowska 2o 
Szewczuk bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Do spadku są powołani z ustawy dzieci 
spadkodawczyni a t o : Hańdzia zam. Proche- 
ra, Fedko Szewczuk, Tekla Rodkiewiez i 
Kaśka Szewczuk.

Sąd nie znając pobytu Hańdzi Proche- 
ehera wzywa ją, aby w przeciągu roku licząc, 
od dnia powyżej wyrażonego, zgłosiła się w 
podpisanym sądzie i wniosła oświadczenie 
się do spadku, w przeciwnym, bowiem razie 
spadek będzie przeprowadzony z dziedzicami 
oświadczonymi i z kuratorem w osobie Iwa­
na Sochonia, dla niej ustanowionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 7. czerwca 1905.
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redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lwowskich,

^  krakowskich, warszawskich, wie»
@  deńskich, czeskich, francuskich etc., 
djfe czasopism fachowych miejscowych, za- 
w  miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
^  nia na klisze i rysunki do ogłoszeń,
Ig. prenumeratę na wszelkie pisma
|S j| przyjmuje
X AJ mey ‘ dzienników 1 ogłoszeń 
®  SOKOŁOWS1 LEGO
W  we Lwowie, Pasaż Hiusmana I. 9.
© !  Kosztorysy gratis.
©
( $ ®  0 ®  ® 0 ©  ® @ © @  ® ® ® :

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Dwuletnie kursa do matury nauczycielskiej. 
Zablad Olgi F ilippi Lwów, Zi- 

moro wlcza 1. 3.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.
Eleganckie

silneSamochody
od 6 do 40 koni z motorami D i o n 
de B u t o n  i A i g u s  do sprzedania.
Kraków ul. Długa 10. —  Wieczorek.

Towarzystwo pończoszko­
w ych maszyn dla zajęcia  
domowego poszukuje pań i pa­
nów do pończoszkowej roboty na 
naszej maszynce. Pojedyncza i 
szybka robota — przez cały rok 
zajęcie w domu Żadna umie­
jętność nie jest potrzebna do tego. 
Oddalenie nie przeszkadza, mo­

żna łatwo sprzedać tę pracę.
Towarzystwo pończoszkowych maszyn

Thos. H. Whittick & Co., Prag,
Petersplatz 7. I .  — 276.

W kolosalnym  

wyborze na składzie  

(wzory w yse la op^atnie)

T A P E T Y
I deko^acye pokoi poleca

W.  Adamski
Akadem icka 2.

Lwów.

Z g u b i o n o
jedną książeczkę oszczędności To­
warzystwa zarobkowego „Merkur" 
w Przem yślu na K. 1400 1. 352, 
na imię Ohaima Langsam a i Ra­
cheli Brand. W obec tego zakazuje 
się kupowania lub inkasowania tej 
książeczki, a znalazcę uprasza się 
o zwrot powyższej książeczki pod 

adresem :
Rachela Brand, Przeworsk.

n

najpiękniejsza sorta wyborowa zupełnie doj­
rzałe, słodkie, w ie lk ie ...............K. 3'—

ŚLIWKI niebieskie słodkie . . . „ 2'40
V, ŚLIWEK V* WINOGRON . . „ 2-80
MIuD pa to k a ...................................... „ 7- —
wszystko w 5-klg. paczkach franko za zaliczką wysyła

Sebastian Hahn, Werschetz (Węgry).

Pół wieku  

istn iejącą F A B R Y K A

S T O R Ó W
do okien wszelkich system ów

W. Adamski
Holel Georgea 

Lwów.

\ /
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N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych....................................................

fil*ncya dzienników i ogłoszeń St. Sok o ł o w s k i e g o
■ - — Lwów, Pasaż Hantunana 9 . — -

Ogłoszenia do wszystkich pism na j t an i e j .

u t u a u a u a u  f s u a u

L c o e u m  i e ń s J t i e
z prawam i szkół rządowych

W .  N I E D Z I A Ł K O W S K I F  1
obejmuje sześć klas licealnych, klasę przygotowawczą i cztery k las / normalne - - również

z prawem publiczności.
Wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek przyjmuje się od 1. września w go­

dzinach między 10-tą a 6-tą. Egzamina wstępne odbywać się będą dnia 5., a lekcye 
rozpoczną się dnia 6. września.

We Lwowie, ul. Kopernika 1. 20.

a !!Jaż r/jszedł!!
„ K U R Y E R  K O L E J O W Y "

W ażny od 1. maja 1905.
Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych w G a l i c y  i

i Bukowin ie.
Połączenie do miast zagranicą, do miejsc kąpielowych, oraz ceny bile­

tów do wszystkich stacyj.
C e n a  3 0  l i a l .

z przesyłką 35 hal.
H Do nabycia w Biurze dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,
9  i we wszystkich trafikach.
J  Wysyłamy tylko za nadesłaniem pieniędzy.

SENSACYJNA NOWOSC!
■ W I E S Ł A W  S C L JA V U S

(AUTOR UGODOWCÓW)

=  K R Ó L O B Ó  J C Y  =
NIEZMIERNIE CIEKAWE TO DZIEŁO POLSKIEGO AUTORA WYDANE ZOSTAŁO RÓWNOCZEŚNIE 
W JĘZYKU FRANCUSKIM I ANGIELSKIM. -  CENA KOR. 5 50. o o o o o o o o o o o

WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POLSKIEJ WE LWOWIE.

W w yzszym  zak ła lz le
Maryi Zagórskiej

ulica Czarnieckiego liczba 1.

wpisy tak  do l i c e u m ,  jak  do s z k o ł y  w y d z i a ł o w e j  i l u d o w e j
(posiadających prawo publiczności) codziennie między godz. 10— 12 i 3— 6. 
Zakład przyjm uje uczenice stałe, półpensjonarki i dochodzące. —  Egzamina 
w stępne odbywać się będą dnia 3. i 4. września, nauka regu larna 6. września.

Ogłoszenie.
Celem oddania w przedsiębiorstwo b u d o w y  miejskiej s z k o ł y  

im. H. Sienkiewicza przy ul. Polnej rozpisuje się niniejszem publi­
czną lieytacyę na podstawie cen jednostkowych. Termin wnoszenia 
ofert godzina 11 przed południem dnia 11. września 1905 Do oferty 
należy dołączyć kwit na złożone wadyum w wysokości 2Va% ofero­
wanej sumy. Plany, cenniki i warunki budowy można otrzymać 
w Urzędzie budowniczym miejskim.

Z Magistratu król. stoł. miasta Lwowa.

J u ż  n a d e s z ł y !
OKŁADKI NA TYGODNIK ILLUSTROWAłlY

i do nabycia po 3 kor. 20 hal, z przesyłką pocztową 
3 kor. 60 hal. w biurze ogłoszeń i ekspedycji Tygo­

dnika illustro^anego
we Lwowie* Hausmana 9.

Pieniądze najlepiej wysyłać przekazem pocztowym.

Dobry poboczny zarobek dla oospoflarzy wiejskich.
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JEST, IZŁOTEM
jeżeli' zmieszany z cementem przerobiony zostaje na cegły, da­
chówki, p łyty  na podłogi i ściany, koryta dla bydła, rury 

wodociągowe, kręgi na studnie i t. p.
Niema lepszego i  tańszego materyału bndowianego dla miast i  wsi.

Nowe znakomite maszyny d!a ruchu ręcznego obsłużone przez niewyuezonego
robotnika "dostarcza

Leipziger Cementindustrie Dr. Gaspary & Co.
Mapkpanstadt Ib. Leipzig.

Nadesłane próby piasku (około 5 kilo) badamy bezpłatnie. Żądać darmo 
ilustr prospekt Nr. 225.

Nasz zastępca jest obecnie w Galicyi; kto sobie tegoż odwiedzin życzy, 
niech nas krótko zawiadomi.
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Dacby z cegły cementowej sa najlepsza ochrona przeciw niebezpieczeństwu ognia.

Kasa oszczędności w Horodence ogłasza wolną posadą

likwidatora
do objęcia natychmiast po nadaniu.

Warunki:
1. nieprzekroczony wiek lat 40,
2. egzamin z rachunkowości i praktyka w kasie oszczę­

dności,
3. świadectwo zdrowia i moralności.
Początkowa roczna płaca wynosi 1440 kor.
Posada nadana zostanie prowizorycznie, po roku wolno 

ubiegać się o posadę stałą z prawem do emerytury.
Podania wnosić do 15. września b, r.

Dyrekcya Kasy oszc^dności 
w Horodene-B.

Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


